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(Dr. E. Czerkaiyki jako obrońca praw Bady szkol- 
nej. — UstępjjRro Moskwy w sprawie_ kwoty wy- 
nagrodzenia^wojennego. — Bąk Nowej Pressy. —  
Gniew austrjackich pism póhirzędowycli. Podróż 
dr. Efandego do Wiednia, i dalszy ci$g ugody cze­
sko-niemieckiej .— P. Sclionerer nie skłaaa mandat.—  

List papieski i sprawa kultu rkąmptu.)

Dziennik Polski, broniąc kandydatury dr. 
Gerstmana do krajowej Rady szkolnej, powiada 
między innem i: „W  upłynionem trzechleciu dwa 
zaszły wypadki faktycznego uszczuplenia praw 
Rady szkolnej przez oddanie ministerstwu spraw, 
które bezwarunkowo do niego nie należą. Raz, 
kiedy sprawa organizacji szkół Konarskiego i 
Piramowicza (lwowskich ludowych) znalazła się 
w ministerstwie, z oczywistem złamaniem praw 
Rady miejskiej i szkolnej... I)r. Czerkawski nie 
byłby pewno pozwolił na takie ukrócenie praw 
Rady szkolnej. J,ecz jakże mógł złemu zapo- 
biedz, będąc wówczas we Wiedniu pod Szkocką 
bramą ?**

Dziennikowi4 Polskiemu całkiem mylnie tę 
sprawę przedstawiono, poprostu przekręcono, tak 
w ogóle jak i co do ingerencji dr. CzerkaAVskiego, 
mimo, że fakt uszczuplenia 'praw wspomnianych 
jest prawdziwy. Rzecz się miała jak następuje. 
Chodziło o nowe obsadzenie posad dyrektorów i 
nauczycieli we wspomnianych szkołach, według 
propozycji Rady miejskiej. Do tego potrzeba by­
ło uwolnić od służby dawnych dyrektorów i na­
uczycieli. To też zrobiono, ale c i , jako urzędni­
cy państwowi, mieli prawo rekursu, z którego 
skorzystał między innymi mianowicie dyrektor 
Gątkowski. To już przecie nie. była sprawni organi­
zacji szkoły, ale tylko sprawa osobista. W tedy już 
statut Rady szkolnej był uszczuplony, a Avedług 
zmienionego statutu, trzeba było ów rekurs o- 
desłać do ministerjum. Riuro Rady szkolnej, bez 
zasiągnięcia zdania samejże Rady, odesłało re­
kurs i nominacje zatrzymało aż do odpowiedzi 
ministerjalnej na rekurs. Otóż w Radzie szkol­
nej właśnie dr. Czerkawski —  dowiedziawszy 
się o teni av skutek szemrania nauczycieli, 
wniósł, aby mianowano, nie czekając na rekurs, 
co też poparł namiestnik lir. Potocki —  i Rada 
szkolna przystąpiła do nominacyj.

Prawa Rady szkolnej już były uszczuplo­
ne —  i śmiesznością jest zarzucać, zwłaszcza 
dr. Czerkawskiemu, jakoby on się przyczynił do 
tego uszczuplania. Praw Rady szkolnej dawnych 
już niema. W szelako^i.okrfdołij-siAtjif się
tir. Czerkawski wyzyskać na korzyść kraju. Mia­
nowicie wniósł wr Radzie szkolnej, aby reskrypt 
cesarski, zawierający uszczuplenie praw Rady 
szkolnej, literalnie tłumaczono —• a gdy ten nie 
odbiera Radzie szkolnej wyraźnie prawa prze­
noszenia nauczycieli, więc aby to prawo prze­
noszenia uważano jako prerogatywę Rady szkol­
nej. Niestety, Rada szkolna odrzuciła "Wniosek 
dr. Czerkawskiego, a ministerstwo postarało się 
o dodatkowy reskrypt, który i prawo przenosze­
nia wyraźnie odjął Radzie szkolnej.

Jeżeli zawierzyć można korespondencji z 
Petersburga, zamieszczonej w Wiener Abendpost 
—  a przecież relacje tego pisma mają na sobie 
stempel urzędowy —  to Moskwa w kwestji wy- 
nagrodzenia kosztówr wojennych znaczne zrobiła 
ustępstwo na rzecz angielskich Wierzycieli Tur­
cji. Pierwotnie, jak wiadomo, podała ona Turcji 
aptekarski rachunek, sięgający do kwoty 1410 
milionów rnbli. Ponieważ wartość odstąpionych 
w  traktacie berlińskim ziem na rzecz Moskwy 
obliczono na 1100 milionów rubli, przeto Mo­
skwa domagała się, aby Turcja dopłaciła jej je ­
szcze 310 mil. rubli. I ile razy wychodziła na 
stół kwestja ostatecznego traktatu pokoju, tyle 
razy Avysuwała ona naprzód wyż wymienioną 
kwotę. Przeciw tej kwocie Turcja stanowczo 
protestowała, oświadczając, że zapłacić je j w ża­
den sposób nie może z tej prostej racji, że jest 
o<fłużona-po uszy, podatków podwyższyć nie mo­
że, a nowej pożyczki nigdzie nie zaciągnie. Tym­
o n e m  Moskwa od kwoty tej nie odstępowała i
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| stawiała ją  ciągle jako warunek sine qua non. 
i Żeby więc zmniejszyć cokolwiek ową kwotę,
I Turcja podniosła kwestję, w jakiej walucie ma 
ją wypłacić, w złotej czy papierowej ? A równo­
cześnie zaczęła w sprawie pożyczki rokowania 
z Anglią.

Czy rokowania te nie były na rękę Mo­
skwie, czy przewidywała ona, że Turcja, zamiast 
popaść wr niewolę finansową u Moskwy, popadnie 
w skutek tej pożyczki w  niewolę finansową u 
Anglii, i przeto na zawsze wyśliźnie się z łap 
moskiewskich; dość że Moskwa zdaniem peters- 
burgskiego korespondenta Wiener Abendpost, u- 
stąpiła nagle z owej kwoty i zredukowała ją  do 
tak minimalnych rozmiarową iż Turcja bez ni­
czyjej pomocy może ją  wypłacić.

„Rokowania —  pisze ten korespondent —  
które obecnie Łabanow prowadzi z Portą w 
celu zawarcia definitywnego pokoju, biorą coraz 
pomyślniejszy obrót. Anglia ogromny nacisk w y­
wiera na Portę, aby przyjęła zmodyfikowane i 
zredukowane warunki Moskwy i tym sposobem 
przyspieszyła chwilę wycofania wojsk moskiew­
skich z Turcji. Koszta w ynagrodzenia wojennego 
ze względu na fatalny stan finansów" tureckich 
zredukowała Moskwa (lo sumy 100 milionów 
franków, to znaczy do części tej kwoty,
której domagała się. pierwotnie, a którą istotnie 
wydała na prowadzenie wojny."

W  tein doniesieniu petersburskiego kores­
pondenta Wiener Abendp. jest błąd arytmetycz­
ny. Sto milionów franków nie jest czternastą 
częścią ani 1410 mil. rubli, ani też 310 mik 
rubli. Pierwszej sumy jest 5Gtą częścią, drugiej 
Pitą. Błąd się naprawi, gdy av miejsce franków 
postawimy ruble, to jest gdy przypuścimy, że 
Moskwa obecnie żąda wy nagrodzenia 100 mil. 
rubli, t. j. cztery razy tyle, co pisze korespon­
dent. Owoż i av takim razie redukcja jest znacz­
ną i dozwalającą Porcie, bez uciekania się do 
zagranicznej pożyczki, zadość uczynić wymaga­
niom Moskwy.

Robiąc takie ustępstwa na polu finansowem. 
musi widocznie Moskwa odbijać się na polu po- 
litycznem. Na czem polega to odbijanie się i 
czy rzeczywiście istnieje ono, dotąd niewiadomo. 
Rokowania prowadzą się w wielkiej tajemnicy, 
biorą w nieb udział tylko cztery osoby : Raba­
nów i Onou z jednej strony, Karatheodory i 
Ali basza z drugiej— już podobno połowa trak­
tatu jest gotowa, a druga ma być lada dzień 
wykończoną.

Jeżeli jednak uwzględnić zechcemy mało 
wiarogodne doniesienie Nowej Pressy , to Mo­
skwa wymarzyl i sobie doskonałe- odbicie się na 
polu politycznem. W tem tylko bieda, że stam­
bulskie doniesienia Nowej Pressy od pewnego 
czasu mijają się zupełnie z prawdą. Regestruje- 
my wszakże dzisiejszą jej wiadomość, jakkol­
wiek wydaje się nam ona mocno nieprawdopo­
dobną. Według niej, Moskwa żąda kontroli nad 
tem, że Turcja święcie wykonywać będzie po­
stanowienia traktatu berlińskiego, i najmniejsze 
nadwerężenie tych postanowień UAvażać będzie 
jako casus belli. Taki paragraf, według informa- 
cyj Nowej Pressy, Moskwa pragnie wtłoczyć wr 
ów traktat.

Owoż prawa kontroli nad traktatem berliń­
skim Moskwa nie może żądać od Turcji, a Tur­
cja nie może go Moskwie udzielić, poprostu dlate­
go, że ono należy do Europy. Paragraf taki był­
by nonsensem, bo wkraczałby av atrybuta in­
nych mocarstwa Kontrolować traktat mogą tylko 
wszyscy ci, którzy go podpisali, a jeżeli już je ­
dnemu z mocarstw wypada dać mandat do tej 
żandarmskiej czynności, to w żadnym razie nie 
może go dać Turcja, ale tylko cała Europa. Zre­
sztą traktat berliński obmyślił kontrolę w tej 
jedynej sprawie, w której ona może być potrze­
bną, to jest w rumelijskiej. W kwestji bowiem 
zarządu Rumelii zastrzegł kontrolę komitetowi, 
złożonemu ze stambulskich ambasadorów. O tem 
wszystkiem Nowa Presse zapomniała i puściła 
senzacyjnego bąka.

Odrzucając zaś doniesienia Nowej Pressy , 
nic zresztą o przebiegu rokowań i o ich tema­
cie dowiedzieć się nie można. Jedna tylko oko­
liczność zwraca na siebie uwagę , a to ta mia-,

nowicie, że w austrjackiej ambasadzie są podo-1 rowaną zwłaszcza ku obaleniu Aiulrassego i be
bno mocuo z tych rokowań, niezadowolnieni, a 
uiezadowolnienie to przebijtr-jgfcże i z półurzę- 
dowycli austrjackich pisma. ip P li je  to, że Tur­
cja może dojść do zgody z Moskwą, że Moskwa 
może opuścić Rumelię. i że iś u e  się usunąć raz 
na zawsze pretekst do posu^Rcia okupacji aż 
po brzegi Egejskiego morza. „Miał przeto rację 
korespondent Kolońskiej Gazety, kiedy pisał, że 
są iv Austrji sfery, którym bardzo na tem zale­
ży, aby Moskwa nie opuściła yRumelii av prze­
pisanym przez traktat berliński terminie. Sferom 
tym jest teraz markotno, że^taka ewentualność 
może się nie nadarzyć, a a ®  ową markotność 
zamaskować, oświadczają, ż e ^ Ł b o li  to, iż Tur­
cja, wdawszy się w rokowaTOt z Moskwą, za­
wiesiła zupełnie rokowania w sprawne Nowego 
Bazaru, tale, jak  gdyby miała zamiar, porozumiaw­
szy się z Moskwą, nie wpuścić ivojsk austrjac­
kich do Nowobazarskiego baszaliku. Dlaczegoż- 
by n ie?

Kiedy się Avywiązała sprawa porozumienia 
centralistów z deklarantami czeskimi, półurzę- 
dowcy wdedeńscy corychlej donieśli , że gdy 
p. de Bretisowd poruczano utworzenie nowego 
gabinetu, dr. Rieger pospieszył do Wiednia, i 
pragnął się z nim wddzieć. P. de Pretis miał 
mu odpowiedzieć, że go chętnie przyjmie, ale nie 
jako minister, tylko jako kolega ze sejmu cze­
skiego. Dr. Ilieger przybył dor niego, i począł 
mu przedstawiać warunki, pod któremi Czesi 
weszliby do Rady państwa, ale p. da Pretis od­
parł, że tych rzeczy słuchać .nie chce. —  Tak 
pisali i rozszerzali półurzgdowcy —  na co A v ie - 
deński korespondent Dolitiki odparł, że to jest 
całkiem fałszywe przedstawienie rzeczy, i przy­
rzekł dać autentyczne wyjaśnienie tej wizyty — 
ale dotychczas nie dał.

Czy je  dać mógł, ale dać nie wypadało, czy 
wcale dać nie mógł —  niniejsza o to; wszelako 
dzisiaj napotykamy w Nowej Pressie wiadomość, 
że „były burmistrz pragski a obecnie wicemar­
szałek sejmu czeskiego, dr. Klaudy, przybył do 
Wiednia, i to, jak słychać, na zaproszenie mini- 
stra-prezydenta, ks. Auersperga.“

Wiadomość ta zdaje się prawdziwą, zwła­
szcza jeżeli przypomnieiny sobie, co w numerze 
ostatnim pisała Monlagsrenue, organ ministe- 
rjalny, migając Czechom ustępstwami, które na­
wet Nowa Presse , główna orędowniczka poro­
zumienia, uznała za wygórowane. Ale podając 
niektóre ustępy z Montagsrevue, pominęliśmy je ­
den, który uważaliśmy za śmięiuaj w-1 łamach 
organu ministerstwa Auersperga, a mianowicie 
usiłujący wykazać, że właśnie to ministerstwa 
najbardziej nadawałoby się do rokowań z Cze­
chami, gdyż wr ogóle starało się ono o zagodze- 
nie politycznych antagonizmów w Czechach. Na 
to odpowiedział P ok rok :

„Mimo wszelkich przysiąg Montagsrcuue, że 
ministerstwo jest nieugięcie konstytucyjnem, ma­
my tu jednak „W ink“  zręcznie zamaskowany —  
za który jednak na razie dziękujemy organowi 
ministerjalnemu, —  sądzimy bowiem, że dotych­
czasowa ministrowie nie dopuszczą, aby na nieb 
padł najmniejszy cień sprzeniewierzenia się 
swojej przeszłości, i że, gdyby do pożądanej u- 
gody przyszło, już ją  inni ludzie przeprowadzą.*•

Dr. Klaudy niema- teraz wielkiego miru 
między Czechami; przeszedł on do obozu mło- 
doczeskiego, a powszechnie uważany jest za 
figurę rządową.

Młodoczeskie Narodni Listy przemawiają 
za ugodą między Czechami a Niemcami taką, 
jak ugoda węgiersko-kroacka.

W  podanej wTczoraj pragskiej korespondencji 
Kur jer ą Pozn. uderzyło nas wyrażenie: „R oz­
prawy czesko-niemieckie odnoszą się j e d y n i e  
do kompromisu, na mocy którego Czesi mogliby 
wstąpić do Rady państwa, nie zaś do ogólnej 
akcji Czechów i centralistów w Radzie pań­
stwa. “ Uderzyło nas tem bardziej, że korespondent 
osobiście, widział się z dr. Riegerem, i że, jak 
przecie pamiętamy centraliści zaproponowali a 
Czesi przyjęli jako cel porozumienia wspólną 
tak fifiansbwą, jak w ogóle polityczną akcję

gemonii madiarskiej, a Avejście Czechów' do Ra­
dy państwa jest naturalnie tylko nieodzownym 
środkiem (lo tej wspólnej akcji.

Tymczasem widzimy, że ówr korespondent 
ma rację, o ile przynajmniej sądzić można z 
nadeszłego dzisiaj numeru Politiki. W  artykule 
pod napisem ..Dyskusja ugodowa a żywioły au- 
tonomistyczneu ubolewa Politik, że właśnie żywio­
ły  autouomistyczne, jak Madiary,' Kroaci, Pola­
cy i stronnictwa) prawa, niedowierzająco i z pe­
wną niechęcią poglądają na tę ugodę, i przema­
wiając do Polaków, że jeśli kto, to oni popie­
rać ją powinni, pisze : „Pisma polskie występu­
ją z rozmaitemi szkrupułatni co do ugody -mię­
dzy nami a stronnictwem wiernokonstytucyj- 
nem. Ale przeoczają one wr tej sprawie, że cho­
dzi o kompromis, na którego podstawie posło­
wie nasi mogliby się zjawić av Radzie państwa.*4 
Nic w ię ce j!

P. Sclionerer zatrzymuje swrój mandat do 
Rady państwa. Na zebraniu wyborców w Zwet- 
tla nikt złożenia nie żądał, więc go zatrzymał. 
Na zebraniu av Windigsteig było około 1 2 0  chło­
pów-; zapytał, czy mu każą złożyć mandat, do­
dając, że ma dostateczne utrzymanie, i dyet po­
selskich nie potrzebuje. Powstał więc gospodarz, 
do którego był zajechał p. Sckftnerer, i oświad­
czył, że przecie nie wypada ot tak sobie puścić 
p. Schouerera av trąbę, na co reszta się zgodzi­
ła. W kilku innych gminach chłopi oświadczyli, 
że chcą nadal pozostać Austrjakami, a kto nie 
zechce, może się wynieść do Prus, i szkoda, że 
posłem jest człowiek, miotający zbrodnią sta­
nu —  ale go do złożenia mandatu nie wezwali.

Kwrestja ceł i ekonomicznego programu Bis- 
marka tak dalece zajęła opinię publiczną Nie­
miec, że półuchem' prawie tylko dosłyszała głosu 
z Watykanu, który przecież głównie do Niemiec 
był zwrócony, Roma locuta est, i to w tym cza­
sie, w którym najzagorzalsi nawet przeciwnicy 
papieża i kościoła znużyli się już walką kultur- 
ną i pragną jej rychłego zakończenia. To też 
brew-e papiezkie, ogłoszone iv takim czasie i to 
do niemieckiego biskupa, poivinnoby obudzić jak 
najżywszą ciekawość i zajęcie się niem ma- -czas 
dłuższy. Tymczasem brewe to przedrukowały 
wpraw-dzie wrszystkie dzienniki, lecz zaledwie 
tylko kilka krótkich poświęciły mu uwrag, stre­
szczających się w tych słowach: że państwo poda 
chętnie rękę do zgody, jeżeli kościół uzna jego 
prawa, i że list papiezKi me zawiera nic Więcej 
nad gorące pragnienie Leona X III. doprowadze­
nia do ostatecznego pokoju na polu państwrowo- 
kościelnem. Półurzędowa prasa wyraziła się. o 
liście papieskim tylko w' Lpch kilku słow ach :

„Pismo najnowsze papieża jest wprawdzie 
pisane w kurjalnym stylu, dającym się różnie 
tłumaczyć, lecz każdy musi w niem wyczytać 
koniecznie potępienie frakcji centrum i je j or­
ganów za ich najnowszy opór. Poddanie się wier­
nych prawom państwowym, nie sprzeciwiającym 
się obowiązkom względem kościoła katolickiego, 
nie zgadza się z oświadczeniem p. Scborlemera 
i Germanii, ivedle którego frakcja centrum uzna 
wprawdzie ugodę pomiędzy papieżem a Niemca­
mi, lecz dalej toczyć będzie Avalkę o dalsze o- 
swmbodzenie kościoła, jako polityczne stronni­
ctwo. “ Najnowsza National Ztg. przynosi na 
czele swych łamów artykuł pod napisem : „Niem­
cy a W atykan1*, w którym tak się w yraża: 
„Przyjacielskiemi zbliżeniami nazwały przed nie­
dawnym czasem powołane głosy z Watykanu 
rokowania z Niemcami. Przyjaznemi naradami 
wstępnemi (amichevole trattatwe) liaziyał sam 
papież w piśmie swem do kardynała Niny 
zawiązane z Niemcami stosunki. O przyjaznych 
uczuciach stron obudwóch nie można już wąt­
pić więcej po ponownych zobopólnych Za­
liczeniach  i Avewnętrznych motywach, jakie tu 
av grę wchodzą; co się tyczy samego „zbliżenia,“  
Avystępuje ono z ram uczuć i musi być dokona- 
nem przez pewne osoby. Techniczne znaczenie

skie konferencje pomiędzy kanclerzem a papie­
skim nuncjuszem msgr. Masellą z Monachium 
były takiemi „przyjacielskiemi zbliżeniami, 
które następnie ponoivić się mogły w ten lub 
inny sposób pomiędzy mężami zaufania i pośre­
dnikami . Stan taki rzeczy potwierdza najnowsze 
pismo papieża do byłego arcybiskupa kolon- 
skiego, z którego pokazuje się także, że pomimo 
przyjaźni i zbliżenia się nie postąpiono wiele 
naprzód. Wedle dochodzących nas wiadomości 
zaprzeczają tu w kompetentnych sferach wyraź­
nie istnieniu ,,właściwych" rokowań i pertrak­
tacji. „Zbliżenia" nie nadały jeszcze wedle tych 
informacji wziętemu z stron obudwóch na uwa­
gę modus vivendi pochwytnej postaci. Dwie rze­
czy tylko zdają się być pewnemi, jak nam do­
noszą a mianowicie, że ze strony kurji skłon­
ność do układów się nie zmniejszyła i że prócz 
ks. Bismarka sam tylko minister Falk poinfor­
mowanym jest o obecnem położeniu rzeczy. Nie 
myślimy tu wydawać; sądu o tem. jaki rzeczy 
wezmą obrót, ale ogólne zapatrywanie jest ta­
kie, że główny punkt da się w ten sposób za­
łatwić, iż papież pro temporum nec.estitate i aż 
do dalszego zezwoli biskupom donosić władzom 
o obsadzaniu probostw' a biskupi zrobią użytek 
z tego pozwmlenia. Co się tyczy sprawry szkol­
nej, to niedawno tema minister wyznań wyra­
ził się o niej bardzo stanowczo i w- tym wzglę­
dzie nadzieja papieża, że cesarz i jego doradcy 
do łagodniejszych dojdą postanowień, ma mało 
widoków spełnienia. O Avrażeniu papiezkiego 
pisma wr Rzymie samym piszą, że Włosi skła­
niają się do przekonania, iż pismo to przezna- 
czonem jest więcej dla Włoch aniżeli Niemiec i 
że w każdym razie stosuje się tak dobrze do 
Włoch jak do N iem iec.11

„zbliżenia1* polega jednakże na tem, że nie ma 
żadnej urzędowej natury, nie wiąże żadnej stro- 

Czechów i centralistów av Radzie państwa, skie- ny i nie wstrzymuje wolności działania. Kisyng-
SHOBi

Ugoda czeska.
G d y  chodziło o przeprow adzenie ugody 

m iędzy Przedlifcawia a G alicją, i gdy  koro­
na poleciła  była  hoavo utworzonem u w ów­
czas ministerstwu A uersperga, aby  tę ugodę 
przeprow adziło, pośredniczył hr. A ndru»sy 
między baronem  Lasserem a nascą delega­
cją. Jak ow o pośredniczenie w ypadło, p o ­
wszechnie w iadom o. H r. AndrasBy skłonił 
naszą delegację do rozpoczęcie  rokowań % 
Lasserem  ^ porzucenia koalicji opozycyjnej, 
.WyDmjJfszym rzędzie opierającej się wejj$ciifc 
dtr^ftfcM  państwa, a w  drugim  zaprowSG 
dzeniu bezpośrednich w yborów  z kon ieczno­
ści, których  ministerstAvo potrzebow ało dla 
um ożliwienia sobie zaprow adzenia bezpośre­
dnich wyborów- pow szechnych  a zupełnego 
od jęcia  sejm om  praw a w yboru delegacji do 
R ady państwa. D elegacja  nasza poszła  na 
lep obietnic hrabiego A ndrassego, i w ysła ła  
deputację do Lassera dla rozpoczęcia  z nim 
rokow ań. Lasser wtedy deputację zbył ni- 
czem. G d y  deputacja z odprawą, lekcew ażą­
cą ją  w w ysokim  stopniu , w y chodziła  od 
ministra, zastała wr przedpokoju  zaproszoną 
na tę samą godzinę przez Lassera delegację 
dalm acką, oczekującą  audjencji.

-—  Oto Aiidzicie —  rzekł potem  Lasser 
do delegacji dalm ackiej, P o la cy  w łaśnie do 
m nie się zgłosili z zam iarem  odstąpienia od 
k oalicji opozycyjnej z wTami, i je ź li im p o ­
czynię pew ne koncesje, . ofiarow ali mi sw e 
g łosy za zaprow adzeniem  bezpośrednich  w y­
borów  z konieczności. W ezw ałem  panów , 
aby się z wam i porozum ieć, bo w ola łbym  z 
wam i niż z Polakam i zaw rzeć um ow ę.

A  D alm atyńcy, oburzeni na P o lak ów , 
rzekli sobie w te d y : Chcieli P o la cy  nas sprze­
dać, w ięc sprzedajm y m y i c h ! I zaw arli za 
bardzo m ałe koncesje, g łów nie kolejow e, swe 
głosy m inisterstwa przy  ustawie o bezpośre-

SZKICE KAUKAZU.
(Z iyeia Abchazów i Swanetów)

przez
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy.)

Komendant placu zbliżył się do Milczyna.
—  W  mieście, — rzekł, —  panuje zupełna 

anarchja. —- Z wyższych urzędników z latarnią 
nikogo nie znajdziesz, pochowali się... Tłuszcza 
rabuje, rznie i pali... Co robie?

—  Przedewszystkiem skończyć z tym dra­
bem ! — odrzekł Milczyn, kopnąwszy nogą zwią­
zanego Pido.

—  Nic łatwiejszego! Ale trzeba to zrobić 
z pewną ostentacją.

— Naturalnie, musimy widowisko urządzić 
przyjemne. Proponuję powiesić go na arbie *)

Na arbę go ! Z muzyką ,

*] A r b a ,  jest to dwukołowy wózek nadzwyczaj 
Wywrotny. Koła stanowię w nim jodną całość z osią, 
która się obraca, a górna wózka konstrukcja składa się
* kilku zbitych desek, do których przymocowuje się nie­
ruchomy dyszel. W  skutek tego bardzo jest trudno utrzy­
mać dyszel poziomo, bo chociaż możebna urównoważyo 
ciężar ładunku po obu stronach osi, to jednak z powodu, 
ie  drogi pro\ k zawsze mają pewien spadek, punkt cięż­
kości eiągle się zmienia. Aby się wózek nie przewracał, 
góral siada na koniec dyszla gdy droga ciągnie się w górę, 
ub też przyczepia Bię z tyłu do wózka, gdy droga zbiega 
W dół. Pomimo jednak tego często się zdarza, żo bawoły 
duszą się w jarzmie.

Na Kaukazie często * wieszali na arbie , gdyż rodzaj 
4en śmierci jost bardziej męeząoy niż na szubienicy. Oto 
jak »iy wypełniała egzekucja : tylną część wózka ciężko

—  W yborn ie ! 
z asystencją wojskową. W yborn ie!

Nachylił się nad księciem.
—  Chwilę jeszcze zaczekaj, — rzekł złośli­

wie się uśmiechając. —  Świetny sprawimy ci po­
grzeb, sam będziesz go widział aż do końca. — 
Przekonasz s ię , żeśmy na honory dla ciebie nie. 
skąpi!...

W krótce potem na równinie, rozścielającej 
się tuż za miastem , a z jednej strony otoczonej 
skalistemi wzgórzami, ustawiło się dfugiemi linjami 
wojsko, tworząc zamknięty czworobok, pośrodku 
którego stała arba, ciężko kamieniami naładowana. 
Za wojskiem, ze wszystkich stron cisnął się tłum 
różnobarwny i bardziej hałaśliwy niż zw yk le , bo 
nadzwyczaj zaintrygowany widowiskiem, które 
niebawem miało się odbyć.

Od strony miasta ukazał się konny oddział 
kozaków, a za nimi bataljon piechoty.

—  Baczność! -  donośna zabrzmiała k o ­
menda naczelnego dowódzcy.

—  Baczność! —  powtórzyli oficerowie i żo ł­
nierze się wyprostowali, umilkli, znieruchomieli, 
jakby nieżywi. Na równinie przerażająca cisza 
zapanowała.

—  Prezentuj broń ! —  rozległ s'*t Slos óo- 
wódzcy.

obładow yw ano kam ieniam i , żeby się zaś nio p rzew ró cił 
zaw czasu, z ty łu  podpierano go drążkiem . Następnie p rz y ­
mocowywano stryczek do poziom o sterczącego d yszla , 
którego ko n ie c s ię g a ł n a jw yże j bioder skazańca. Gdy 
stryczek założono na szyję  n ieszczęśliw ego i w yciągnięto 
drążok, arba gw ałtow nie się przew raoała, a dyszel szybko 
się w znosił do góry, p o ry w ają c za sobę skazadea. W  Bkutelc 
w ie lk ie j szybkości m chu, stryczok p raw ie  zawszę przecina 
szyję  aż do pacierzow ej kości, a w ów czas z tu ło w ia  krew  

bucha strumieniem.

Towstał lekki szczęk broni, mignęły bagnety, 
— i znowu wszystko ucichło.

Zbliżający się od miasta odd zia ł kozaków 
rozdzielił się na dwoje i stanął po obu stronach 
drogi, tworząc szpalery, między któremi bataljon 
piechoty wszedł do czworoboku i tu się rozw in ą ł 
w długą lin ję, w y rzu ciw szy  ze sw eg o  środka 
księcia D id o , zakutego w kajdany.

Natychm iast d o  arby go przyciągnięto i po­
staw iono przy końcu jej dyszla. Następnie Mil­
czyn  przeczytał sformułowany na prędce w yrok 
śm ierci, w którym nadzwyczajna sądowa komisja, 
zwołana jakoby z rozkazu jego cesarskiej mości 
najmiłościwszego pana i samodzierżcy, skonstato­
wała, że oprócz zdradliwego zabicia księcia Gaga­
rina , Grzegorz Dadeszkaljan, samozwańczo nazy- 
wający się księciem swaneckim , winien jeszcze 
zbrodni podburzania do buntu. Za obie te zbro­
dnie sądowa komisja postanowiła, aby wymie­
nionego Grzegorza Dadeszkaljana natychmiast po­
wiesić na arbie, a ciało jego zakopać na miejscu 
ćgZekucji.

— Tak zawyrokowała . przeświet na korni
sja, — dokończył Milczyn, zw róciw szy" się do
księcia Dido. —  Postanowienie jej musi natych­
miast się spełnić. Może przed śmiercią chcesz o co 
prosić ?

Dido podniósł głowę i kilka chwil ruszał
ustami patrząc na n iebo ; z jednego oka, które
mu zostało, wystąpiła łza duża, błysnęła na rzę­
sach i po skrwawionej twarzy spłynęła.

—  Niech kat wypełni co  do niego należy! — 
zawołał Milczyn.

Kat zbliżył się do księcia i rękę położył 
mu na ramieniu.

Pachołek począł przym ocowywać stryczek 
do dyszla.

Cisza była przerażająca; —  wszyscy oddech 
wstrzymali, czekając tej okropnej chwili, gdy 
się arba przewróci.

Już pachołek przywiązał stryczek i stanął 
na uboczu, założywszy ręce.

Kat zdjął z księcia żelaza, — aby był lżejszy.
Potem spojrzał na Milczyna, jakby o coś go 

pytał. Milczyn głową kiwnął.
Kat pociągnął księcia bliżej do dyszla.
W  tej samej chwili głośny rozległ się wy­

strzał. Książe Dido ręce przycisnął do piersi, 
spojrzał na skały.

—  Dziękuję! —  słabym zawołał głosem i
upadł.

Skonał.
W szyscy razem spojrzeli w tę stronę zkąd 

rozległ się wystrzał i na krawędzi prostopadłej 
skały ujrzeli starca z dużą siwą brodą i w za- 
woju białym na głowie. Starzec ów , wsparty o 
karabin, spokojnie jakiś czas w dół patrzał, a 
potem się cofnął i Znikł , z oczy tłumu.

Na* rozkaz Milczyna kozacy cwałem pom ­
knęli w - góry" aby go schwytać.

Ponieważ wyrok co do joty winien być w y­
konany, —  więc egzekucji dopełniono na trupie.

XV.
Śmierć księcia Dido zamknęła księgę dzie­

jów  wolnej Swanecji i rozwarła inną, w której 
zdobywca dzień po dniu krwią zapisuje wciąż 
wzrastającą liczbę swych ofiar. My nie dotkniemy 
tej księgi, bo i odwagi nam nie stać na wędrówkę 
po krzyżowej drodze nieszczęśliwego narodu świe­

żych niewolników i nie materjał to dla powieści, 
lecz raczej dla okropnej tragedji, Zgrozą swą 
krew mrożącej i jakąś nieludzką rozpaczą, dziką 
jakąś nienawiścią przejmującej widza. A  wi­
dzami tej tragedji my być zaiste nie potrzebu­
je m y ; uczucia gwałtem wpojonej iv* nas niena­
wiści mamy juz sporo, —  nie zabraknie jej, gdy­
byśmy mieli nią cały świat napoić! Pochylmy 
więc głowy przed majestatem śmierci szlachetnego 
narodu i odejdźmy w milczeniu, a gdy przyjdzie 
dzień jego zmartwyćhpowstania, pierwsi rzućmy 
mii pod nogi palmę radości!

W  roku 1868 , a więc w dziesiątą rocznicę 
śmierci księcia Dido w całej Swanecji gwałto­
wne wybuchło powstanie i również gwałtownie 
okrutnemi środkami było stłumione; —  nie na 
długo jednak, bo znów po latach dziesięciu, gdy 
właśnie cala niemal Turcja olbrzymią przedsta­
wiała jatkę., odgłos dalekich zapasów prze­
brzmiał. nad' Kaukazem, zbudziwszy drzemiącą 
energję górali. Powstały szczepy : Abchażki, 
Swanecki, Lezgiński i Czeczeński, —  powstały, 
aby, następnie upaść jeszcze niżej! Czy powstaną 

jeszcze i ■ to tak, aby już nie upaść więcej? —  
Najgłębszą czcią otaczają’ powstań swych boha­
terów , mogiły poległych zdobią kwiatami, a 
każdej walki opis natchniony z ust bardów pły-. 
nie rytmicznie w serca młodzieży. —  Czy *więc 
powstaną do nowego życia?...

Poprzednim rozdziałem moglibyśmy zakoń­
czyć naszą opowieść, gdyby swanechi? podanje, 
z którego czerpaliśmy wątku, nie przekazŁtTfKpa- 
mięci potomnych tego, co się stało na zamku na 
drugi dzień po śmierci ostatniego księcia.

(C. d. n.)



dnieli wyborach z konieczności. A właśnie 
tylko tych kilka "głosów dalmackic-h potrzeba 
było ministerstwu do uzyskania większości */* 
głosów za ustawą!

Hrabia Andrassy, skłaniając Polaków 
do wysłania dcputacji do rokowań z Lasse- 
rem, oświadczał, iż już rzecz cała z Lasse- 
rem jest umówiona i tylko ostatecznego znie­
sienia się ministra spraw wewnętrznych z 
Polakami potrzeba. Lecz gdy później* po 
odprawie, danej przez Lassera, Polacy wy­
pominali mu, iż tak fatalnie zostali zawie­
dzeni, umył ręce od wszystkiego ogólniko­
wym frazesem wywijając się.

Przytoczyliśmy ten fakt wobec pod­
niesionego przez węgierskie pisma projektu, 
ażeby Przedlitawia zawierała taką samą u- 
godę z Czechami, jaką W ęgrzy zawierali z 
Kroatami. Co do zawarcia takiej ugody z 
Galicją jak tego domagała się rezolucja sej­
mowa z r. 1868, to Węgrzy nie tylko nie 
poparli żądań Polaków, ale przeciwnie, jak 
to powyższy fakt dowodzi —  przyczynili się 
nie tylko do uniemożliwienia Galicji o- 
siągnięoia podobnej ugody, ale nawet do o- 
debrania jej praw nabytych. Na podstawie 
bowiem rezolucji sejmowej miały się toczyć 
rokowania z Lasserem, i jak lir. Andrassy 
oświadczał. Galicja miała być wyjętą z pod 
ustawy o bezpośrednich wyborach.

Dzisiaj skutki tego postępowaniu odbi­
jają się na Węgrach. Dopomagali Niemcom 
austrjackim do jak największego zneutralizo­
wania Przedlitawii, do obcinania autonomii 
krajom koronnym, a teraz, gdy Niemcy zu­
pełną hegemonię osiągnęli w Przedlitawii, 
zwrócili się przeciwko nim. I dzisiaj W ę­
grzy, zagrożeni przez eentralistów, wołają o 
przywrócenie praw Czechom i czeskiej ' ko­
ronie, a nawet wspominają coś o potrzebie 
ugody z Polakami.

Jak nie wierzymy wr szczerość rokowań 
Herbsta i jego partji z dr. Kiegerem, tak 
nie wierzymy w szczerość projektów węgier­
skich co do ugody z Czechami. Myśl ta, 
podniesiona przez Węgrów, jest raczej tylko 
manewrem chwilowym dla zaszachowania 
Herbsta i opozycji centralistycznej. Takiego 
samego manewru używa i rządowa partja 
centralistyczna, stojąca u steru, i w swoich 
organach, mianowicie w „Montagsrevue“ , za­
powiada także ugodę z Czechami i konce­
sje, jakie im przyszłe ministerstwo uczynić 
ma. Nie zanosi się wcale na skład takiego 
ministerstwa, któreby chciało centralizm w 
Austrji łamać a autonomię krajów koron­
nych rozszerzać. W  tych wszystkich licyta­
cjach, in  p l us  prowadzonych w dzienni­
kach z Czechami, nie widzimy szczerego za­
miaru. Chcianoby jedynie paraliżować się 
wzajemnie. Faktycznie rzeczy tak stoją dzi­
siaj, że tylko Niemcy czescy w ’ sejmie prag- 
skim mogą ugodę rozpocząć z Czechami. A  

• tymczasem niemieckie dzienniki w Pradze 
wcale się rzeczą tą nie zajmują i nie przy­
gotowują opinii do takiego zwrotu ugodowe­
go, tak, że i inicjatywa Herbsta i „Nowej 
Pressy“ wisi w powietrzu.

Czy to stronnictwo Herbsta, czy cen- 
traliśei rządowa, zmuszeni tylko stosunkami 
mogą się zdecydowrać do ugody z Czechami. 
Dzisiaj jednak stosunki tak opozycji, jak i 
rządowCów nie doszły jeszcze do tego zeui- 
tu, do tego gwałtownego starcia, aby się 

'"czy to jedni czy drudzy imać m u s i e l i  u- 
. gody czeskiej. Lecz gdyby te stosunki do 

tego zenitu doszły, wtedy i my Polacy nie 
możemy się tej akcji ugodowej przypatry­
wać z założonemi rękami, ale trzeba będzie 
i z żądaniami naszemi wystąpić. Dobrzeby 
było już zawczasu przygotować się na tę 
ewentualność i ułożyć plan działania.

Ruch Rusinów w Galicji
w pierwszej połowie wieku panowania A u s trji 

(1772 —  1820.)

jkreilił

Jan Lewicki.

Carogrodzki patrjarcha Jeremi swemi hra- 
rnotami z lat 1 5 8 8 -1 5 9 0  nadał temu cerkiewne­
mu bractwu przywileje doniosłe; mianowicie wy­
dzielił je  z pod sądowej władzy episkopów i me­
tropolitów ruskich, i poddał pod swe bezpośre­
dnie zawiadywanie. Metropolita ruski miał tyl­
ko wtedy władzę nad Stauropigią, jeżeli był ró­
wnocześnie patrjarszym eksarchą.

Prawa i przywileje stauropigialnego bractwa 
uznane były za ważne przez metropolitę Rahozę 
w r. 1590 ’ ) i zatwierdzone na brzeskim sobo­
rze 27. października 1591 r. Król Zygmunt za­
twierdził szkołę ,,pro tractandis liberia ortibua, 
jak się wyrażono w dokumencie, i bractwo otrzy­
mało wyłączny przywilej drnkowania i sprzeda­
ży słowiańsko-ruskich i greckich książek ’ ).

Królowie polscy zostawili bractwu stauro- 
pigialnemu samorząd, bez wszelkiego mięszania 
się sądów trybunalskich, marszałkowskich, ziem­
skich, grodzkich lub miejskich, a w  razie naru­
szenia jego praw i  przywilejów przez osoby pry­
watne lub przez sądy grodzkie, było bractwo

’ ) Ob. Akty do iatorii zapadnoj B asa) T. IV. 
str. 41; Księga bractwa stauropigialnego str. 81— 84 

J) Co się zaś tyczy koncesji drukowania i w in­
nych językach, to się ta opiera tylko na jure ca- 
duco. J. Głowacki w awem dziełku: „ Dapałnieni-
je ku aczerku sławiano-ruskoj bibliografii W. M. 
Undulskawo Sanktpiełierburg 1874. str. 45— 48, 
w notatkach dosłownie mówi: „Wydrukowawszy pa- 
trjotyczną książeczkę (t. j. Hymn narodowy z mu­
zyką w siedmiu językach: w niemieckim, słowiano- 
ruskim, polskim, czeskim, węgierskim, włoskim i ła­
cińskim. Lwów 1831 (16o) str. 16, otrzymał Insty­
tut prawo drukowania i w innych językach, co mil- 
cg .̂iem przyznał austrjacki rząd. Tym sposobem 
uszki^Staropigia wszelkich możliwych intryg, któ­
reby jej pewnie stawiano ze strony Polaków, i 
w ogóle ze strony katolików, jeżeliby się był In­
stytut starał o koncesję zwykłą drogą oficjalną.’4

O wypadkach w Charkowie
piszą do Czasu :

„Zdawało się, że wzburzenie wywołane repe- 
tycjami profesora Żórawskiego, wkrótce zupełnie za­
cieknie. Akademicy podąsawszy się trochę, zamilkli 
i zajęli się swoją pracą i prelekcjami w uniwer­
sytecie ; instytut zaś weterynaryjny, z rozkazu ku­
ratora został zawieszony, i czasowo w nim wyzna­
czona z profesorów komisja ad hoc z obowiązkiem 
wyśledzenia głównych spawców nieporządków i o- 
rzeczeuia stopnia ich winy. Wszystko się więc za­
częło powoli uspakajać, w atmosferze miejskiej za­
panowała największa cisza, a rydwan naszego ży­
cia powszedniego, potoczył się starą, zwyczajną ko­
leją. Moglibyśmy więc wrócić, i wracaliśmy do na­
szych zajęć codziennych, tem bardziej że .-arna pora 
roku, nie usposabiała nas do żadnych uniesień; al­
bowiem po najpiękniejszych dniach jesieni, pod sam 
jej koniec, nastawy ulewy, przez cały prawie tydzień 
trwające. Każdy więc zamknął się w domu i zasiadł 
do pracy, w tem wyczytaliśmy w gazetach, że w o- 
statnich dniach listopada, studenci cesarskiej medy- 
ko-chirurgicznej akademii w Petersburgu wystąpili 
z jakąś prośbą do władz wyższych i żądaniami, 
nie zapomniawszy oświadczyć, że się czują obrażo­
nymi w imiemiu instytutu weterynaryjnego w Char­
kowie i żądają wydalenia profesora Żórawskiego. 
Ma się rozumieć, że ani prośby, ani żądań nie wy­
słuchano, a gdy władza akademicka nie była w mo­
żności poskromienia upartych, został wówczas we­
zwany naczelnik miasta, jenerał Znrow, który ten 
spór rozstrzygnął krótko a węzłowato. Goniec urzę­
dowy zawiadomił nas o przyaresztowanin 142 stu­
dentów, dopełnionem bez żadnych gwałtów i pobi- 
cią (?!). Ale wieści przebiegając tak ogromną prze­
strzeń, wzrosły do olbrzymich rozmiarów. Mówiono 
o wielu poranionych, a nawet niebezpiecznie. Gdy 
się to działo w Petersburgu, w ostatnich dniach 
listopada, w Charkowie na początku grudnia, w gma­
chu uniwersyteckim zaczęły pokazywać się jakieś 
widziadła, straszące policję.

Studenci po niejukim czasie, odnowili swoje 
zebrania, schadzki, narady i ‘'nakoniec 9. grudnia 
udali się w wielkim tłumie, na plac św. Mikołaja.

Widać, że ktoś z przyjaciół porządku spo­
łecznego, ostrzegł o tem policję, bo gdy studenci 
weszli na pomieniony plac, wstęp na Moskiewską 
ulicę, która prowadzi do pałacu gubernatora byrł 
zajęty przez piechotę, a po bokacli stanęło kilka 
secin kozaków dońskich, z nabitą bronią i z nieod­
stępną w ręku rzemienną admonicją. Studenci za­
żądali widzieć gubernatora, aby za jego pośredni­
ctwem podać prośbę do władz wyższych. Guber­
natorem w Charkowie jest książę Krapotkin, od­
znaczający się zacnością, i świetnem wzc.howaniem. 
Nosi on mundur wojskowy i szlify jenerąlskie, a 
że umie i wart je nosić, dał tego dowody przed 
kilku laty, w czasie rozruchów ludowych w Char­
kowie w których pokazał wiele odwagi i zimnej 
krwi, tudzież niezłomną wolę. Dawniej zajmował 
miejsce gubernatora w Grodzieńskiej gubernii, i 
chociaż rządy jego przypadły na bardzo smutne 
czasy dla tego kraju, wyszedł z nich czystym, bez 
najmniejszej skazy, zostawiwszy po sobie najlepsze 
wspomnienie i szacunek w sercach Litwinów. Na 
nieszczęście, ten dostojnik, który jedynie mógł za­
kląć i zażegnać burzę, był chory obłożnie a peł­
niący w zastępstwie jego obowiązek, radca tajny 
Martens nie umiał dać sobie rady. Zawiadomiony
0 poruszeniach studentów, spotkał idących na placu,
1 chociaż wymówił się od przyjęcia ich prośby, 
zmuszony był wysłuchać jej treści. Studenci żą­
dali : wydalenia z instytutu Żórawskiego, zdjęcia 
odpowiedzialności z ^weterynarzy obwinionych o wy­
wołanie nieporządków' w instytucie, domagali się 
swobodnych zebrań studenckich, swojej biblioteki, 
swojej kasy, swoieh sądów, i swojej wyłącznej re­
stauracji (kuchmisterskiej). Na ten raz, cała spra­
wa skończyła się ze strony studentów na odczyta­
niu prośby, a zę strony p. Martensa na jej wysłu­
chaniu ; poczem wszyscy rozeszli się spokojnie.

Następnego dnia o godzinie 12. z rana, odbył 
się w gmachu uuiwersytetu, zapowiedziany od dni 
kilku przez gazety i afisze, odczyt profesora Wła- 
dimirowa: „O stosunku Uniwersytetów do krajowej 
prasy.* Sala była pełną, profesor był obsypany 
oklaskami a kiedy po skończeniu odczytu kurator 
z gronem profesorów i gośćmi, powstali z miejsc 
swoich aby opuścić salę, studenci zastąpili drzwi 
auditorjum i zmusili całą publiczność zgromadzoną 
wysłuchać ich prośby, o której już nadmieniłem 
wyżej. Do prośby jak powiadają dodano jakieś od­
woływania się do społeczeństwa, jakieś zażalenia 
ua prześladowanie studentów, jakieś wezwania. Po­
nieważ nie byłem na odczycie, przeto nie mogę nic 
powiedzieć pewnego o tych dodatkach, a w opo­
wiadaniach drugich trudno bardzo oddzielić prawdę 
od wymysłów, każdy bowiem opowiada nie tak jak

uprawnionem zanieść protest w księgi grodzkie, 
i ze swą skargą udać się bezpośrednio przed 
tron królewski.

Lwowska Stauropigia była pierwszem pa- 
trjarszem bractwem i służyła jako wzór do za­
łożenia podobnych bractw' w W i 1 n i e (1588 r.j,
K i j  o w i e (1020), Ł u c k u  (1020), M o h y l e ­
w i e  (1633), K r e c h  o w i e  (1028), S ł u c k u  
(1620), licząc między swymi członkami najzna­
komitszych mężów swego czasu, ja k : ks. Ostrog- 
skich, Wiśniowieckich, Rożyńskich, Koszyrskich, 
Zbarazkich , Zasławskich, znakomitych panów 
Buczackich, Tyszkiewiczów, Zawiszów, Niemiro- 
wiczów i wielu innych.

Sam Konstanty książę Ostrogski poruczyt 
był p ieczy lwowskiego Stauropigjalnego bractwa 
syna swego Aleksandra, gdy tenże osiadł był 
w Jarosławiu, listem pisanym z Dubna w 1591 
roku, ’ )

Stauropigjalne bractwo, streszczając w kil­
ku słowach jego przywileje, cieszyło się nastę- 
pującemi prerogatywami:

I. Wolny wybór księży dla sw7ych cerkwi i 
ihumena dla monasteru św. Onufrego, który 
w drugiej połowie XVI. w. należał także pod 
zarząd bractwa. J)

II. Było w mocy posyłać dwu deputatów na 
sobory, gdzie mieli miejsce i głos między epis­
kopami i wyższem duchowieństwem.

III. Bractwo razem z wyższem duchowień­
stwem i szlachtą ruską brało udział w wyborze 
episkopa.

IV. Ono było w mocy delegować dwu depu­
tatów z prawnym głosem do biskupiego konsy- 
storza, jeżeli sprawa jaka tyczyła się jednego z 
członków bractwa.

V. Bractwo miało prawo śledzić sposobu ży­
cia i sposobu postępywania nietylko ludzi 
świeckich, lecz także i duchownych, chociażby 
oni nawet i nie byli członkami bractwa, a w ra­
zie jakiego zgorszenia, wywołanego z ich strony, 
było bractwo uprawnionem uczynić temuż ustnie 
przez swego delegata lub pisemnie napomnienie, 
a potem donieść biskupowi. 3)

’) P. Kijewlaniti. 1841, ks. I. str. 48.
*) P. Dokument kijów, nretropol. Michała z 22. 

lipea 1590 r. Naukowy') Sbornik. Lwów 1869, 
str. 289, XI.

*) P. Wieatuik jugo-zapadtwj. i zapadnoj Ras- 
Sji. Kijów 1864, T. IV., str, 107— 108.

widział lub słyszał, ale tak jakby chciał widzieć 
lub słyszeć. Dslź co bądź musiało tam zajść coś 
niewłaściwego, kiedy we trzy dni a mianowicie 
13/25 grudni., z rozkazu ministra oświecenia naro­
dowego, prelekcje w uniwersytecie Charkowskim 
zostały zawieszone.

Nazajutrz studenci nic jeszcze uie wiedząc o roz- 
porządzeuin ministerjuui, w zwyczajnych godzinach 
prelekcji zebrali się przed gmachem uniwersytetu, 
ale znaleźli wszystkie wejścia i drzwi zamknięte i 
obsadzone policją, która od przybyłych i przyby­
wających akademików zażądała niezwłocznego ro­
zejścia się ich. Wezwania policji usłuchać nie chcieli, 
składając się tem, że przychodzą po swoje stypen- 
dja, książki, notaty itd .; nakoniec p.  Martens 
postanowił wezua^ pomocy siły zbrojnej, dla przy- 
aresztowania opornych. Jakoż wkrótce ukazały się 
oddziały kozaków na placu katedralnym, w pobli­
żu uniwersytetu, w liczbie kilkuset. Za rozkazem 
swego naczelnika, Dońcy zsiedli z koni, rzucili się 
na studentów, wparli ich na środek ulicy i otoczyli 
dokoła. Tu rozpo^ęła się katastrofa.

Kozacy z |^Gzmem i cywilizacją prawdziwie 
dońską wywiązjTTCili się ze swojej powinności, sy­
piąc obficie obelżywe słowa i szturchańce na przy- 
aresztowanych |Bdentów, którzy całkiem bezbronni, 
byli w bardzo ureznacznej liczbie, najwięcej 20stn, 
gdyż reszta kolegów albo nie przyszła, albo um­
knąwszy z pod ręki kozackiej, rozbiegła się zbierać 
swoich towarzy^y. Jeden z nich straciwszy cierpli­
wość i nie mogąc dłużej znieść zniewagi zadawauej 
jemu i jego towarzyszom, uderzył w twarz kozaka 
i tem samem rmcz doprowadził do ostateczności. 
Policzek dany*ońcowi nadzwyczaj ucieszył jego 
ziomków ; b y h ^ J  woda na ich młyn i z wściekło­
ścią rzucili się na młodzież akademicką i pomimo, 
że była owiniętą w pledy i cieple paltoty, nadzwy­
czajnie ją zmaltretowano ; Oeiu z nich długo jeszcze 
zachowa ślady razów, a pięciu odniesiono do kli­
niki, zaledwo kilkadziesiąt kroków odległej, gdyż
0 własnych silach zdążyć tam nie mogli. Każdy z 
nich ciężko zraniony; ten ma głowę rozbitą, tam­
ten zgrnchotane kolano, u tego kość złamana, a 
inni także bardzo pokaleczeni. Najbardziej byi 
rozdzierającym widok, kiedy jeden z nich cierpiący 
na wielką chorobę, która w skutek sypiących się 
razów wybuchła w całej grozie, padł na ziemię i 
zaczął wyć, jęczeć, pienić się i miotać w najstra­
szniejszych konwulsjach, co jednak nie przeszodziło 
napastującym bić go dalej nahajem i kopać noga- 
L’appetit vient en mangeaut mówi przysłowie, otóż
1 kozacy tak się rozłakomili na studentach, że rzu­
cili się na lud, który w ilości kilkutysięcznej zale­
gał plac katedralny, ulicę Uniwersytecką i przyle­
głe poboczne ulice. W  tym zgiełku i zamieszaniu 
nawet niektórzy profesorowie uniwersytetu otrzj'- 
maii od Dońców kolędę na nadchodzące święta. Je­
den z nich, uczuwszy ją wymownie na swoim grzbie­
cie, wrzasnął: jak śmiesz to robić!? ja  jestem pro­
fesor! na co niedaleko stojący kozak rzekł do swo­
jego k a m ra ta „je że li  on profesor, to go bij nie 
z wierzchu, lecz z pod spodu1'. Bijący poszedł za 
radą kolegi i tylko zręczny skok uczonego profe­
sora, uwolnił go od nawiedzili uszczj'pliwego i na­
trętnego bizuna.

Wobec tych faktów bolesnych, mimowolnie przy­
chodzi na myśl, co się ti dziać musiało w innych 
miejscach, w inuyin czasie i przy innych okoliczno­
ściach, kiedy nawet jedność religii i mowy nie łą­
czyła oprawcy z ofiarą i kiedy sarna pora roku, 
nie mogła ochraniać ubiorem ani mężczyzn, ani ko­
biet, od morderczych razów nahajki dońskiej.

Podczas # tych olimpijskich igrzysk wyprawia­
nych przez kozaków na ulicy Uniwersyteckiej, ku­
ku ludzi z tłumu połączyło się z nimi i przyjęło 
udział w zapasach. Nędznicy ci, pochodzili z naj­
nikczemniejszego motłochu : reszta zaś ludności po­
została na swoich miejscach, a będąc złożoną z ró­
żnych warstw społeczeństwa, różne też stopnie swo­
jego oburzenia okazywała. OJ czasu do czasu da­
wały się słyszeć w tłumie krzyki skierowane prze­
ciw Dońcom: „nikczemni baszybożuki“ ... „chodzili 
wyzwalać na zewnątrz, a teraz oswahadzają we­
wnątrz11... „Co to będzie z nami, kiedy oni tak bi­
ją uczonych studentów.”

Po uprowadzeniu akademików, tłum pozostał 
na placu, nad którym zawisła złowieszcza cisza! 
Policja krzyczała na całe gardło, aby wszyscy szli 
do domu. „Nie pójdziem”  odpowiadano, „nich wyj­
dą pierwej kozacy” . „Każę was rozpędzić!11... hu­
knął jakiś paladyn z pokolenia Trepowa. „Spróbuj 
jeśli chcesz” ozwały się niezliczone głosy. Nie było 
co robić! kozacy musieli odejść naprzód a wtedy 
i lud ustąpił z placu i ulic.

Sprawa więc studentów nietylko nie została 
uciszoną, ale coraz bardziej się zajątrza.

Oburzenie panuje wielkie we wszystkich kla­
sach, ale największe w inteligencji. Nawet owe 
„spróbuj”  tak zaczęto brzmieć w uszach policji, że

VI. Bractwo zarządzało samo swym rucho­
mym majątkiem, i nikt, ani ze świeckiego, ani 
z duchownego stanu nie miał prawa mięszać się 
w ich zarząd. Domy, należące do bractwa i po­
budowane przy cerkwiach greckich z wszystkiemi 
do nich przynależnemi ziem iam i, były w o l n e  
o d  w s z e l k i c h  p o d a t k ó w ,  w o j s k o w y c h  
k w a t e r u n k ó w  i t. p. Bractwo dziedziczyło 
cały pozostały majątek po śmierci każdego mni­
cha z monasteru św. Onufrego.

VII. Członkowie bractwa wybierali sami 
z pomiędzy siebie seniorów i sądzili się swym 
własnym sądem. Seniorów swych wybierało 
bractwo każdego roku w przewodnią niedzielę, 
t. j. wr niedzielę antipaschy, i ten zwyczaj za­
chowują po dziś dzień.

VIII. Stauropigialnemu bractwu były  pod­
dane i drugie bractwa przedmiejskie, jak u. p. 
młodsze bractwo u św. Onufrego.

IX. W końcu zasiadywali członkowie brac­
twa w biskupim sądzie w sprawach małżeń­
skich. ’)

Gdy Stauropigja przyjęła unię, papież Kle­
mens XI- zatwierdził tegoż samego roku wszy­
stkie prawa instytutu bullą, wydaną w Rzymie 
ó. kwietnia 1709 r., biorąc pod swój bezpośre­
dni protektorat lwowskie bractwo a), a austrja­
cki rząd w zatwierdzającym dekrecie z r. 1788 
nazwał seniorów ojcami i naczelnikami ludu ru­
skiego (jyatres et proceres gentis ruthenae).

Chociaż instytut Stauropigjalny w pierw­
szych czasach pod rządem austrjackim nie ode- 
grywał takiej wybitnej roli, jak za czasów pol­
skich, jadnakowoż był on zawsze ważnym czyn­
nikiem, którego nie godziło się cichaczem pomi­
nąć, albowiem był ogniwem, w którem łączyły 
się ruskie znakomitości ówczesnego wieku, i był 
on jedyną instytucją, która posiadała ruską dru­
karnię.

A teraz rzućmy clioć pobieżnie okiem na 
kartę historji ruchu ruskiego w pierwszym pół­
wieku panowania Austrji.

Zaraz po okupacji naszego kraju zaczął rząd 
austrjacki okazywać życzliwość Rusinom. W  dru­
gim roku swego u nas panowania (1774 r.) za-

') P. Swodnaja hałycko-ruskaja litopyb, Lwów, 
1874, str. 29.

ł) P. Tamże, ątr. 270— 271.

nazajutrz rynek, gdzie każdego piątku zbiera się 
targowisko złożone z prostego ludu, ua jej wyraźny 
rozkaz został otoczony kozakami i piechotą. Ci, 
którzy byli świadkami brutalnego obejścia się ko­
zaków z młodzieżą akademicką, nie mogą dotąd u- 
spokoić się, widzieli jak śród białego dnia, w przy­
tomności kilkutysięcznego tłumu, przed świątynią 
nauki, filozofowie z nad Donu, apostołów nauki i 
ich adeptów prażyli nahajami.

Rada profesorów Uniwersytetu zaniosła protest 
do ministra oświecenia publicznego przeciw popeł­
nionym gwałtom na osobach studentów.

Rewizja traktatu berl ńskiego.
Le Monde, organ katolicki wychodzący w 

Paryżu , w artykule , poświęconym rozbiorowi 
wypadków roku ubiegłego, powiada co nastę­
puje :

Skończył się i rok 1878! Lecz tak samo 
jak wody choćby i największej rzeki nie prze­
stają tworzyć całość niezawisłą od nazw nada­
nych jej brzegom, tak też i czas bieży w swo­
im nieustannym pochodzie niezważając na na­
zwy jakie mu dla potrzeb chronologii nadają, i 
nie dopuszcza żadnej przerwy swojej ciągłości 
między chwilą obecną a jutrem.

Nie zmieni to też bynajmniej położenia Eu­
ropy, że przestępujemy z grudnia 1878 w sty­
czeń 1879. Jednakże wziąwszy wszystko na 
uwagę pozostanie data roku 1878 na zawsze pa­
miętną, gdyż będzie przypominała szereg fak­
tów, które zmieniły stosunki międzynarodowe 
w sposób, mogący na przyszłość największą 
przejmować obawę.

Państwo otomańskie stało się dyplomatyczną 
fikcją ; Moskwa pokrywa Bałkany swoim cie­
niem; Austrja posuwa się ku Salom ee; Anglia 
usadowiła się na Cyprze w zamiarze zapano­
wania w Małej Azji i w S y r ji ; potworzono no­
we księstwa lub powiększono dawniejsze, Fran­
cja skazała się na rolę bezinteresownego w i­
dza, W łochy oburzone, iż nie mogły zaspokoić 
swoich żądz, a drobne państewka wiodą trwo­
żliwą egzystencję owych nieszczęśliwych, któ­
rych dręczące przeczucie bliskiego wyroku śmierci 
trapi: zewsząd podejrzliwość, zawiść, nienasy­
cone ambicje, kłamliwe pozory, a w następstwie 
skryte intrygi i jawna nikczemność. Taki bi­
lans ze stanowiska polityki zagranicznej przed­
stawia właśnieco ubiegły rok.

Wobec takiego wyeliminowania* się zacho­
dniej Europy jedna Anglia okazała pewną siłę; 
ona jedna mając świadomość wspólnego niebez­
pieczeństwa nie poddała się samowoli autokraty 
północnego, lecz i ona nie utrzymała się na tej 
wyżynie, a to z powodu źle pojętego egoizmu. 
Nie pojęła tego, że są okoliczności wśród któ­
rych oddając się na usługę drugich, samemu so­
bie się służy. Kiedy bowiem oświadczyła, że 
tylko w obronie własnych interesów gotowa by 
walczyć, pozbawiła się sama tego uroku potęgi, 
jakiego jej ogromne floty nadać nie mogą. Ska­
zała się tem na odosobnienie, i musi szukać 
swojego zbawienia na terenie już przez nieprzy­
jaciela zajętym. Nie mogły też ludy zapalić się 
aż do przelania swojej krwi dla interesów An­
glii... Trzeba im było innego idea łu !

I ta nędzota moralna, to bielmo, to wycień­
czenie, ta noc intellektualna, ten brak męskiej 
stanowczości pochodzą z przyczyn, które z ko­
rzyścią będzie przypomnieć, choćbyśmy się na 
niedowierzanie uczciwych niedołęgów narazić
m ieli.

A najprzód (jest taką przyczyną przypo­
mnienie obowiązku, niemoc wzniesienia się do 
szlachetnego entuzjazmu, jako smutny objaw u 
pokoleń popadłych z objęć kościoła w iiulyferen- 
tyzm iub ateizm.

Jest nią dalej obecny stan Francji, która 
milczy i zaledwie odetchnąć się waży.

Jest nią nareszcie owa Polska, której nazwę 
wymazano z mapy geograficznej i o której za­
broniono wspomnieć przy zielonym stole kon­
gresowym.

Otóż przez wykluczenie, tych trzech czyn­
ników stały się wszystkie zadania polityki eu­
ropejskiej nierozwiązalne, a to dlatego, że ko­
ściół jest równie prawdą społeczną, jak jest 
prawdą boską, i że uiezdołano dotąd tak Fran­
cji jak i Polski w ogólnym układzie państw inną 
zastąpić potęgą.

Lonl Beaeonsfield z Gorczakowem i Bi.s- 
markiem nadaremnie się biedzą podpisywaniem 
traktatów i dwuznacznych umów, gdyż bez 
Francji i Polski niema możliwego rozwiązania 
kwestji wschodniej, od którego to rozwiązania 
przyszłe losy cywilizacji zawisły.

Na możliwy zarzut, jakobyśmy o jakiejś

łożył seminarjum u św. Barbary we Wiedniu, 
w którem znalazło umieszczenie 14 Rusinów z 
dyecezji lwowskiej i przemyskiej ’ ), a w r. 1783 
takież same seminarjum we Lwowie, które zo­
stało umieszczone w ubikacjach zniesionego kla­
sztoru panien Dominikanek. We lwowskiem se­
minarjum, które otrzymało miano l i c e u m ,  za­
prowadził rząd ruskie wykłady, w którem wy­
kładali po rusku: Jan D o r o ż y ń s k i ,  pasto­
ralną, i Jan G r a b o w i e c k i (proboszcz przy 
wołoskiej cerkwi) logikę i metafizykę; tudzież 
byli czyimi jako profesorow ie: Teodor Z a c h a -  
r j  a s i e  w i c  z, znany tłumacz na język ruski 
historji biblijnej Danenmajera, i Konstanty L i­
pnicki 3).

W  roku następnym (1784 r. 16. listopada) 
założył rząd uniwersytet we Lwowie, a w roku 
1785 zamieniono gr. k. dyecezjalne seminarjum 
na generalne, w którem znalazła umieszczenie 
nietylko młodzież ruska, poświęcająca się ducho­
wnemu stanowi w Galicji, lecz także młody u- 
nicki kler z węgierskiej Rusi, Siedmiogrodu i 
Kroacji. Wtedy Piotr B i e l a ń s k i ,  biskup gr. k. 
lwowski, udał się z prośbą do samego cesarza, 
ażeby na wydziale teologicznym i filozoficznym 
w nowo założonej wszechnicy wykładano dla 
Iinsinów po rusku, na co otrzymał po części tyl­
ko zadowolniającą odpowiedź, mianowicie: aże­
by profesorowie wykładali po rusku pastoralną, 
moralną i dogmatykę, alumni zaś mieli wypra­
cowywać nauki katechizacyjne w ruskim języku, 
i te wypracowania miały być corocznie przed­
kładane rządowi. Odnośny dekret nadworny i 
rozporządzenie gubernialne 3), motywując po­
zwolenie wykładów ruskich, nadmienia, ż e : „óei 
ilirem Eintritte (młodym księżom) in dic Seel- 
sorge schwer fćillt, sich in der Nationalsprache 
anszudriicken, und da ate die theologischen Kunst- 
worter und systematischen Schuluortrag nicht in 
die Pgpularsprache zu ubersetzen und einzuklti- 
den wi8SLii, tn ihren Predigten und katecheliachen 
Vortragcn oft unoerstdudlich werden. .“

Dopiero w r. 1787 przeniesiono ruskie w y­
kłady z jeneralnego seminarjum na wszechnicę

') Naukowy') Sbornik, Lwów 1865, II. str. 87.
'*) P. Tamże, str. 76.
3) P. Dekret nadworny z 24. lipca 1786 r., i 

gubernialne rozporządzenie z 17. sierpnia 1786 r., 
1. 20.944,

urojonej Polsce mówili, o Polsce wykreślonej z 
karty Europy, którą żadne rozprawy dzienni­
karskie w żywe ciało przyoblec uiezdołają, 
odpowiadamy, że od czasu rozbiorów Polska 
była i jest narodem, który dostarczał żołnierzy 
Francji, narodem, co dostarczał' wygnańców Sy- 
berji, a kościołowi męczenników.

Są to niezaprzeczalne oznaki żywotności 
narodu polskiego, żywotności, jakiej żaden inny 
naród wymowniej nie dowiódł.

Oto prosty dowód, który nas upoważnia do 
wierzenia, że istnienie Polski jest koniecznością 
opatrznościową d'idilite prooidentiellc i że rychlej 
lub później ręka w rękę z Francją odrodzoną 
Polska będzie pracować nad rewizją traktatu 
berlińskiego.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie 9 stycznia. Przewodniczący pre­

zydent miasta dr. Jasiński. Obecnych radnych 69.
W  celu uproszczenia manipulacji przy rozda­

wnictwie darów z łaski, uchwalono, iż począwszy 
od 1. stycznia 1879 dary z laski przyznawane bę­
dą na lat trzy, z końcem wszakże każdego roku 
obdarowani obowiązani będą przedstawiać magistra­
towi dowody, iż w stosunkach ich majątkowych i 
rodzinnych nie zaszła żadna zmiana mogąca spowo­
dować odjęcie przyznanego im daru z łaski.

Dla pokrycia choć w części znacznych kosztów 
spowodowanych przeniesieniem targowicy bydła ro­
gatego i koni — zgodnie z wnioskiem sekcji, Rada 
zezwala na pobór następujących opłat od bydła i 
koni sprowadzanych na targowicę miejską: od wołu 
po 3 ct., od cieląt, nierogacizny i t. p. od sztuki 
po 2 ct., od konia 4 c t .; stajenne od sztuki po 
5 centów.

W dalszym ciągu rozprawy względem ustano­
wienia posady chemika miejskiego, po obszernym 
wywodzie sprawozdawcy dr. Żulińskiego, Rada po­
stanawia raz jeszcze przeprowadzić wyczerpującą 
dyskusję, w której biorą udział radni: dr. Noskie- 
wicz, dr. Madejski, Dąbrowski, Dobrzański, dr. Ra­
dziszewski, dr. Milleret, Piątkowski, dr. Opolski i 
dr. Madeyski. Wszyscy bez wyjątku mówcy uznają 
w teorji pożytek mogący się osiągnąć zamierzonem 
wprowadzeniem badań chemicznych wszelkich arty­
kułów żywności dostarczanych na targi miejskie — 
zdania rozchodzą się jedynie pod względem wyko­
nania tej pożytecznej mj'śli. Jedni bowiem popie­
rają wniosek sekeji IV i X, aby utworzyć stałą 
posadę chemika miejskiego z płacą zł. 1000 i do-. 
datkiem aktywalnym zł. 200 , oraz jednego labo­
ranta z pensją zł. 400, wyznaczyć 200 zł. na ma- 
terjały i urządzić laboratorjnm w ratuszu — dru­
dzy zaś idą za wnioskiem sekcji II proponującej 
aby czynności chemiczne miejskie oddać za kon­
traktem prywatnemu chemikowi za ryczałtową sumę 
roczną złr. 1000.

W  skutek rozgłosu jakiego sprawa ta nabrała 
w mieście po kilku już posiedzeniach poświęconych 
jej zbadaniu —  zgłosili się dwaj oferenci, a mia- „ 
nowicie prof. uniwersytetu Giinsberg i prof. szkoły 
realnej Gamski. Pierwszy z nich zaproponował, aby 
dla przysposobienia sobie zdolnego chemika, miasto 
wyznaczyło stypendjum złr. 400 rocznie dla ucznia 
politechniki, któryby pod jego dozorem (za wyna­
grodzeniem złr. 600) dopełniał badania chemiczne. 
Drugi zaś żąda tylko złr. 800, których wartość 
gotów jest przyjąć mieszkaniem, a nawet asygna- 
ejami na drzewo. Oprócz tego stowarzyszenie trak- 
tjeruików, restauratorów, kawiarzy i t. p. wniosło 
podanie z prośbą o utworzenie stałej posady che­
mika, dla zaslonienia się od niesłusznych zarzutów 
ze strony publicznośfci, ze karmią je  mezdrowemi 
artykułami.

Przy głosowaniu wuiosek sekcji IV i V upadł 
mniejszością 27 głosów przeciw 37 —. wuiosek sek- 
cj II również nie znalazł dostatecznego poparcia — 
sprawa więc utworzenia posady chemika zeszła z 
porządku dziennego.

Godzi się tu jeszcze zaznaczyć pewien fakt 
stale ponawiający się w lwowskiej Radzie miejskiej. 
W  liczbie stu radnych składających też Radę, znaj­
duje się zaledwie czterdziestu kilku, którzy poczu­
wają się do obowiązku — nie zbyt zresztą uciążli­
wego, bywania regularnie na posiedzeniach — niech­
że kilku z nich zatrzyma w domu słabość lub inna 
ważna przeszkoda — posiedzenie nie przychodzi do 
skutku „dla braku kompletu11, jak to zdarzyło się 
właśnie zeszłego tygodnia. Inna rzecz, gdy na po­
rządku dziennym postawioną zostanie sprawa oso­
bista, obsadzenie posady, korzystne przedsiębior­
stwo i t. p. Interesowany w owej sprawie obchodzi 
(jak przypuszczać należy) procesjonalnie wszystkich 
panów radnych — błaga ich aby pos'więcili dla nie­
go jeden jedyny wieczór — i oto nagle zbiera się 
w sali ratuszowej komplet nadzwyczajny, pojawiają 
się tacy nawet panowie radni, których szanowne

lwowską, gdzie na ponowną prośbę tegoż bisku­
pa, pozwolono na wydziale teologicznym i filo­
zoficznym dla Rusinów wszystkie przedmioty 
jako obowiązkowe po rusku wykładać ‘ ). Na­
oczny świadek otwarcia ruskich wykładów na 
wszechnicy lwowskiej dr. Jan H a r a s i e w i c z  
z „entuzjazmem11 wspomina : „Dzień pierwszy
miesiąca listopada 1787 r. jest i będzie pamię­
tnym w życiu narodowem każdego galicyjskiego 
Rusina, w tym bowiem dniu spełniło się naj­
wyższe postanowienie : na filozofii i teologii o- 
dezwali się prelegenci n a r o d o w y m  c e r k i e ­
w n o - r u s k i m  is ic !)  ję z y k ie m 1). W ięc nic 
dziwnego, że pomimo protegowania Rusinów 
przez rząd i wprowadzenie w życie tak szumnie 
okrzyczanych wykładów r u s k i c h  na wszech­
nicy lwowskiej, nie widzimy w pierwszem za­
raniu rnsko-galicyjskiej „sw obody11 żadnego ru­
chu narodowego, żadnej oznaki życia umysło­
wego, tak dalece, że w latach 1796— 1803 nie 
wyszła ani jedna broszurka, ani jedna książka 
w języku ruskim *), chociaż nie zbywało na 
światłych Rusinach, i również —  jak wyżej 
wspomniano —  znajdowała się we Lwowie dru­
karnia instytutu Stauropigjalnego, posiadająca 
przywilej drukowania cerkiewnych i ruskich 
książek. Lecz uczeni ci mężowie, po części o- 
wiani duchem józefińskim , hołdowali niemiec- 
czyźnie, wzbogacając swemi rozprawami i arty­
kułami niemieckie pisma, po części zaś nie ma­
jąc jasnego pojęcia o ruskiej mowie 4), pielę­
gnowali cerkiewny język, który jest i będzie 
martwym w ustach ludu ruskiego. Mała tylko 
liczba pisywała po polsku, po rusku zaś wcale 
nikt.

(0. d. n.)

’ ) Dekret nadworny z 9. marea 1787 r. i gu- 
bernialne rozporządzenie z 15. sierpuia 1787. r. 1. 
20.468.

*) P. Zorja Uałyckaja, Lwów 1851, str. 494.
P. Dapałnienije ku aczerku slawiano-russ• 

koj bibliografii W. M. TJndolakawo. Sastawleno 
Jalcowom Gaławackim. Scmktpietierburg, 1874, 
str. 2.

*)*Piotr Ł o d i j ,  profesor wszechnicy lwow­
skiej, wydał w r. 1790 filozofię Baumeistera „z  ła- 
tynakaho na rossyjakij (!) ja^yk perewedena.“ Lecz 
książka ta jest napisaną pfrawie czystą cerkiew'- 
szczyzną. \



te mnry rok cały i dłużej nie oglądały. Wczoraj 
powtórzyło się toż samo z okazji postawienia na 
porządku dziennym wyboru delegata do krajowej 
Rady szkolnej. Ku wielkiemu jednak zmartwieniu 
owych „zagórskich gościJ — z powodu późnej pory 
nie przyszło do posiedzenia tajnego.

Czy w regulaminie nie ma jakiego środka, aby 
ci panowie przybywali na posiedzenia częściej, nie 
czekając na zaprosiny interesentów ?

Teatr.
,,Niniche“ , okrzyczana „Niniclie11 rozweselała 

wczoraj licznie zgromadzona w teatrze ^Rozmaito­
ści11 publiczność. Zdała okropne o sztuce tej docho­
dziły nas wieści. Kiedy „Niniclie11 przedstawiony w 
Wit dniu, jeden okrzyk niezadowmlnienia podniósł 
uią w pismach humorystycznych. Berlin ogromnie u- 
n_oralniony po zamachu Nobilinga, zakazał ją na­
wet przedstawiać, a Nowy Babilon, w'esoły i po 
francusku rozpustny Paryż cieszył się i r rzyjR  
„Niniclie11 z otwartemi rękoma. Cóż Lwów powie 
na to ?

Sądząc z wczorajszego przedstawienia, Lwów 
podzielił się na trzy partje. Surowi moraliści obu­
rzali się, estetycy na kwintę pospuszczali nosy, in­
ni śmiechem homerycznym witali każdą scenę, a 
wszyscy byli rozweseleni. „Niniclie11 jest sztuką o- 
kolicznościow ą. Na wieść o awanturach księcia mo­
skiewskiego, który „zw arowa!11 brylanty i dyplo­
matyczne tajemnice w godzinach słodkich i miło- 
śnych listach zdradził — kokotce —  powstała „Ni- 
niclie11. Trudno też od niej wymagać głębokiej tre­
ści —  obmyślanych scen i typów charakterysty­
cznych. Bohaterka sztuki jest —  kokotką — tru­
dno więc żądać od niej surowości obyczajów, a 
„Ninicke11 musiała zostać tem, czem być mogła, roz­
pustną i bezmyślną farsą. Toż nie dziw, że estety­
cy kiwali nad nią głowami, nie dziw, że oburzali 
się moraliści, ale nie dziw też, że śmieli się wszy­
scy serdecznie. ÓVszak autorem tej sztuki jest 
Francuz, Francuz, który z każdej bagatelki umie 
zrobić rzecz dowcipną —  a przynajmniej wesołą.

„Niniche11 jest też wesołą, a jeżeli nie jest ni- 
czem więcej, j ezeli nie jest ani zbyt rozumną, ani 
zbyt przyzwoitą, niech odpowiada za to książę, 
którego życie cale daje tylko do takiej sztuki ma- 
terjał. Nasi artyści jednak z.tego materjału potra- 
nli istne zrobić cacko. Szczególnie zachwycała wszyst­
kich w roli tytułowej pani Zimajer. Wyglądała ja ­
ko szatynka bardzo ponętnie, a grała z prawdzi­
wie rozpustnym humorem. Obok niej postawić nale­
ży p. Dobrzańskiego, który potrafił stworzyć z po­
staci Bebutowa typ szczerze komiczny. Na nie- 
muiejsze pochwały zasługi’,]ą pani German, Fiszer i 
Lubicz.

ukończył właśnie Hermann Costenoble, nakładca w 
Jenie, mówiąc o naszym słynnym rzeźbiarzu, Stwo­
szu, zwie g o : „der talentvolle Krakauer Kiinstler.11

* W i a d o m o ś c i  l o k a l n e .  W  domu pod 
1. 8 przy nliey Snopkow’skiej powiesiła się we śro­
dę na drzwiach za pomocą chustki Katarzyna Oz., 
owmcarka. Powodem samobójstwa było złe pożycie 
małżeńskie.

* M i a n o w a n i a .  Cesarz przydzielił majora in- 
żynierji Kornelego Śeibor-Rylskiego, dyrektora bu­
dowli wojskowych w Brnie, jako szefa inżynierji do 
jeneralnej komendy w Serajewie.

miejscowa i zamiej
Dnia 10. stycznia.

* Dziś po raz drugi przedstawiona będzie „Ni- 
uiolie11 w Teatrze wielkim.

* „ N a j n o w s z y  s k a n d a l 11 komedja w 3 aktach 
z francuzkiego T. Barriere, grana z wielkiem po­
wodzeniem w Paryżu i na innj’di scenach stołecz­
nych, w tych dniach przedstawiona będzie na na­
szej scenie. Wszystkie niemal artyski biorą w niej 
udział, a mianowicie panie: Aszpergerowa, Parz- 
nicka, Ładnowska, Woleńska oraz panowie : Kwie­
ciński, Woleński, Zboiński i inni. Próby odbywają 
się już od tygodnia przeszło.

* Powodzenie jutrzejszej maskarady jest już 
prawdę zapewnione. Około 200 biletów już dzisiaj 
dla masek rozebrano —  jest więc nadzieja, że co 
najmniej 300 masek pojawi się na maskaradzie, 
czego we Lwowie od niepamiętnych czasp.w nie­
bywało.

* Właściciel zapomnianej dnia 2 i. grudnia z. r. 
w handlu Fr. Szubuta i Syna paczki zawierającej : 
serw ety stołowe, książkę i nuty, może ją w każdej 
chwili odebrać.

* Towarzystwo Łyżwo we urządza dnia 12. sty- 
t/.uia na Szumanówce wielki festyn przy oświetle­
niu elektrycznem pod nazwą : „Ńoc karnawałowa 
na lodzie11. Towarzystwo dołożyło wszelkich starań, 
ażeby członkom swoim i ich przyjaciołom urządzić 
prawdziwą niespodziankę. Dwie kapele przygry­
wa1-' będą na przemian najnowsze tańce karnawa­
łowe. Ślizgawka przystrojona uroczyście, oświe­
cona będzie światłem elektrycznem i słońcami 
pniiumoiita. Ognie sztuczne w dwóch frontach. 
Kadryl komiczny w kostiumach. Na zakończenie: 
,cvzal(,ny taniec diabłów w ogniu piekielnym.11

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poli­
technicznego odbędzie się w sobotę dnia 11. b. m. 
o godzinie 6 . wieczorem w sali rysunkowej muze­
um przemysłowego w ratuszu. Na porządku dzien­
nym : 1. Odczytanie protokołu z ostatniego zgro­
madzenia. 2. Wykład prof. Rychtera „O środkach 
jiaradezych przeciw wylewowi rzek oraz nawodnia­
nia i osuszania okolic według systemu Hobohma.
3. Wnioski członków.

W  T ow arzystw ie prawniczem (plac Marjacki 
10), odbędzie się w sobotę dnia 11. stycznia b. r.
0 godzinie 7. wieczorem zebranie, członków, na któ- 
rem profesor dr. Feliks Gryziecki zakończy rzecz :

nowtjj ustawie karnej.* Na zebranie to prosi 
wydział p. t . członków Towarzystwa, tudzież 
wszystkich P T. sędziów, nrzędnikow sądowych i
1 adwokatów lwowskich.

Zr.alazł się nareszcie nczciwy uczony nie- 
J5ecki, Teodor Seemann, który w dziele: „Ge- 
8chichte_ der bildenden Kunst11, którego wydanie

— Kraków 8 . stycznia. Pogrzeb śp. Zofii 
z hr. Brauickich lir. Arturowej Potockiej zmarłej 
dnia 6 . bm. w Krzeszowicach, odbędzie się jutro. 
Zwłoki odprowadzone będą z kaplicy pałacowej do 
kościoła parafialnego o godzinie lOtej i po nabo­
żeństwie żałobnem złożone zostaną do grobów fa­
milijnych obok zwłok syna, śp. Adama i zmarłej 
niedawno wnuczki, Wandy Potockiej. Wielka liczba 
osób wybiera się z Krakowa na pogrzeb do Krze­
szowic.

Zapowiedziane na jutro posiedzenie Rady miej­
skiej krakowskiej odwołanem zostało z powrodu 
pogrzebu.

Namiestnik hr. Alfred Potocki przybył dziś 
rano ze Lwowa do Krzeszowic z żoną i synem.

Jutro nie będzie w teatrze przedstawienia, z 
powodu pogrzebu hrabiuy Arturowej Potoc1 iej, 
która od najdawniejszych czasów otaczała opieką 
polską scenę wr Krakowie.

Wczoraj odbyło się posiedzenie wydziału To­
warzystwa tatrzańskiego, na którem prof. Swierz 
zdawał sprawę z podróży do Zakopanego odbytej 
w ostatnich duiach grudnia r. z. w celu załatwie­
nia warunków, od których zależało przysłanie na­
uczyciela snycerstwa na koszt rządu. Imieniem i 
kosztem Towarzystwa tatrzańskiego wynajął prof. 
Świerz w porozumieniu z nauczycielem p. Noużi- 
lem najodpowiedniejszy celom szkoły lokal w Ku­
źnicach zakopańskieli na lat pięć, oddal dotychcza­
sowe narzędzia snycerskie i sprzęty szkolne na u- 
żytek szkoły, uzupełnił takowe według wskazówek 
i życzeń p. Neużila, dostarczył oświetlenia i opału 
jak nie mniej usługi. Stosownie do wymagań mini­
sterstwa handlu, omówił delegowany Towarzystwa 
tatrzańskiego z kierownikiem szkoły najważniejsze 
zasady nadesłanego statutu organizacyjnego szkoły, 
aby po otrzymaniu od Wydziału krajowego uwag 
nad projektem statutu, mogło Towarzystwo tatrzań­
skie w swoim czasie zadosyć uczynić żądaniom mi­
nisterstwa. O tem wszystkiem zawiadomiono p. sta­
rostę Steuera w Nowym Targu, na którego ręce 
przesłano z kasy Towarzystwa tatrzańskiego 100 
złr. z prośbą o wręczeuie tej sumy urzędowi po­
datkowemu nowotarskiemu na cele szkoły. Nastę­
pnie zamianował Wydział na podstawie dotychcza­
sowego projektu statutu szkoły dr. Ganczarskiego 
członkiem komitetu szkolnego w Zakopanem. W re­
szcie po sprawozdaniu komisji budowniczej uchwa­
lono zwołać d. 19. bm. nadzwyczajne walne zgro­
madzenie w sprawne budowy domu Towarzystwa 
tatrzańskiego w Zakopanem. Z powodu ważności 
tnrawy drogowej z Nowego Targu do Zakopanego, 
odłożono takową do najbliższego posiedzenia mają­
cego się odbyć jeszcze w bm.

— Poznań. (Konkurs dramatyczny z zapisu 
śp. Norberta Bredkrajcza.) Z funduszu przeznaczo­
nego na konkurs dramatyczny poznański — roz­
strzygnięty w czerwcu 1877 roku —  pozostało 
900 marek, ponieważ przyznano jedną tylko pie­
niężną i to najniższą nagrodę. Z  tego powodu ko­
misja konkursowra wynurzyła życzenie, aby sumę 
tę przeznaczono na nowy konkurs, którego przed­
miotem byłaby komedja obyczajowa o dążności mo­
ralnej, wytykająca śmieszności lub wady obecnych 
czasów. W  myśl tego polecenia ogłaszamy konkurs 
na komedję wierszem lub prozą, odpowiadającą po­
wyższemu życzeniu, najmniej w 3 aktach, zdolną 
cały wieczór wypełnić. Komedja taka, uznana bez­
względnie dobrą, otrzyma pełną nagrodę, tj. 900 
marek. W  braku bezwzględnie dobrego utworn ko­
misja konkursowa podzieli powyższą sumę między 
inne sztuki, jeżeli te w przeważnej mierze odpo­
wiadać będą wyłuszczonym warunkom, tj. między 
najlepsze i wedle ich wartości. W  żadnym ra­
zie nagroda nie będzie niższą od 300 marek. Sztu­
kom kwalifikującym się do pieniężnej nagrody, ta 
ostatnia przyznaną nie będzie, aż dopiero po przed­
stawieniu w teatrże poznańskim, tj. skoro się ko­
misja przekona, że sztuka równie dobrze wydaje 
się na scenie jak przy czytaniu, że pozyskała przy­
chylny sąd znawców’.

Sztuki, nieuwzględniające żądanych warunków, 
scenicznym nieodpowiadające wymaganiom i zale­
tom, ale odznaczające się trafnym pomysłem lub 
charakterystyką osób lub wzorowym stylem i uda- 
tnem opracowauiem, otrzymają pochwałę. Tłuma­
czone z obcych języków’ albo już grane, lub driw 
kowane, albo takie, co się ubiegały o nagi odę 
gdziekolwiekindziej, nie będą przyjętemi.

K om isję konkursową składać będą pp.: dr. 
Rywarkiewicz, Stanisław Motty, Józef Kościelski, 
Władysław’ Bentkowski, Marceli Motty, A. hr. Soł- 
tan, B. Studniarski, dr. Cybichowski, J. K. fcupafi- 
ski, Stanisław Koźmian, dr. W . Dębiński, Hieronim 
Feldmanowski.

W  miarę ilości nadesłanych utworów, powyż­
sza komisja będzie upoważnioną do przybrania so­
bie nowych członków, a według liczby członków 
oznaczy komplet konieczny do prawomocnych u- 
chwTal. Utw’ór uwieńczony pieniężną nagrodą, autor 
zezwoli oprócz pierwszej próby trzy razy odegrać 
miejscowemu teatrowi bez żądania honorarjum. 
Zresztą zostanie jego praca tak co do ogłoszenia 
drukiem jak co do oddania na inną scenę zupełną
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jego własnością. Sztuki winny być nadesłane franco  
przed 1. października 1879 do Poznania, pod adre­
sem : Hieronim Feldmanowski, 25 ulica Młyńska.
Przesyłkom winien towarzyszyć list zapieczętowa­
ny, zawierający nazwisko i adres autora, a opa­
trzony tą samą dewizą co rękopis. Żadna ze sztuk 
nadesłanych nie może być wycofaną przed rozstrzy­
gnięciem konkursu. Żadna też autorowi zwróconą 
nie będzie, chyba że się sam po nią osobiście lub 
przez upoważnioną osobę zgłosi w przeciągu trzech 
pnesięcy. Inaczej będzie zniszczoną lub, jeśli ma 
jaKą "wartość, oddaną zbiorom teatru polskiego. 
W  każdym razie listy zapieczętowane spalonemi 
wprzód zostaną.

—  W a rsza w a  8 . stycznia. Zabójca dr. Gir- 
sztowta, Sroczyński, skazany w’yrokiem sądow’ym 
na Syberję, zmarł w drodze. Nadwątlony jego or­
ganizm, tak raną, którą sam sobie zadał, jak i in- 
nemi przyczjmami, nie mógł wytrzymać dalekiej 
i nużącej podróży i spowodował suchoty.

Komitet Towarzystwa zachęty sztuk pięknych, 
rozsądził wr sobotę dwa konkursa rzeźbiarskie i je ­
den architektoniczny. Za płaskorzeźbę przedstawia­
jącą Chrystnsa rozmnażającego clileb i rybę, 
przyznano premium w ilości 200 rubli, pełnej 
zalet kompozycji p. Klossa, a zaszczytną wzmiankę 
kompozycji p.  Łozińskiego. Za gipsową figurę Da­
wida zabijającego Goljata, przyznano zaszczytną 
wzmiankę p. Ostrowskiemu, którego pełna werwy 
i efektu praca, zasługuje pod wieloma wzglę­
dami na uznanie. Zwycięzcą w konkursie ar­
chitektonicznym, jest p. Władysław Marconi, któ­
rego projekt kościoła w Żyrardowie, w lekkim go- 
ty-ckim stylu, wyróżniał się istotnie wśród grona 
prac nadesłanych.

— W Paryża toczy się ębecnie zajmujący 
proces o sukcesję po Maurycym' Garfunklu, staro- 
zakonnym, który w swoim czasie liczył się do mi­
lionerów giełdowych, a rozpoczął od handlu gorzałką, 
na czem w Moskwie zrobił majątek. Około pięć­
dziesiątego roku przybył do Paryża i zakupił 
wkrótce hotel i willę pod miastem, a niAjerajac w 
Cieplicach 1875 zostawił testament, w którym za­
pisał majątek swój wdowie Rozalii — z domu Lonri, 
córce swej z pierwszego małżeństwa Rebece Rabi- 
nowicz i córce adoptowanej pani Wuncz, która po 
wychrzczeuiu się Garfunkla wyszła za jenerała mo­
skiewskiego. Pomiędzy temi ostatniemi wkrótce 
przyszło do sprzeczek. Rebeka zarzucała żonie je ­
nerała, że nie może mieć prawa do spadkn, skoro 
żyje córka prawowita, pani Wuncz zaś twierdziła, 
że Rebeka jest naturalną córką Garfunkla. Chodzi 
więc obecnie o dowód, czyli małżeństwo pierwsze 
Garfunkla uznane będzie za prawowite. Pani Wuncz 
powołuje się na to, że przy jej adoptowaniu Gar- 
funkel oświadczył, iż nie posiada dziecka z prawe­
go łoża, Rebeka zaś odwołuje się na cały stos 
bardzo czułych listów ojca swego. W  tych dniach 
sąd rozstrzygnie sprawę.

— Olbrzymią grotę odkryto niedawno nie­
daleko Glasgowa w stanie Kentucky i zbadano ją 
na 23 mil angielskich w jednym a 16 mil w drn- 
gim kierunku. Wejścia są szerokie. Około 11 mil 
można do groty jechać powozem. W pierwszym kie­
runku odkryto 3 szerokie i nader głębokie rzeki 
Jedna z nich jest spławną na mil 14 poczem ko­
ryto jej zwęża się i staje nieprzystępnem dla lodzi. 
Grota jest wspanialsza od słynnej groty mamnlów. 
W  pewnem miejscu znaleziono mumie, które leżały 
w kamiennych trumnach a nadzwyczaj podobne są 
do mnmij egipskich.

od — •— do — ’—  zł., —  anyż mos. od — •—  do 
— •—  zł., anyż płaski od 30’ — do 40’—  zł., —  
kminek od 30’— do 33-— zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogramów: Rze­
pak zimowy od 8’50 zł., do 11 '50 zł., — rzepak 
letni od 9’50 do 10’50 zł., —  rzepik zimowy od 
— ■— do — ’—  zł., —  izepik letni od — ■—  do 
— •— zł., lnianka od 8-75 do 9‘50 zł., —  nasie­
nie lniane od 10-—  do 10-25 zł., — nasienie kono­
pne od 8 -—  do 8’40 zł.

Spirytus za 10.000 litrów procent od 26’7ó do 
27-— zł., w terminie na miesiąc maj do 29-25 zł.

Umm Gaz. I r .  i ostat. wlaiomosci.
Dep. Sclionerer ma wkrótce ogłosić drukiem 

swoje mowy, miane przed wyborcami w Zw-ettl 
i Windsteig. gdzie mu dano w-otum ufności.

Gospodarstwo przem. i handel.
W y k a z  listów hipotecznych i asygnacyj ka­

sowych c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Bauku hipo­
tecznego z dniem 31. grudnia 1878 w obiegu się 
znajdujących :

Listy hipoteczne : zl. 24,773.900.
Asygnacje kasow-e : zł. 2,174.950.

Stan wkładek Kasy oszczędności miasta 
Stanisław-owa wynosił z dniem 30. listop. u 2590 
stron 719.206 złr. 75 ct., w miesiącu grudniu wło­
żyło: na dawne książeczki 93, na nowe 80 stron, 
razem 173 stron 18.866 złr. 15 ct. ; wyjęło zaś: 
częściowo 79, zupełnie 43, razem 122 stron 15.924 
złr. 1 ct. ; przybyło zatem 2.942 złr. 14 ct.

Stan wkładek z dniem 31. grudnia wynosi u 
2627 stron 722.148 złr. 89 ct., a po dopisaniu pół­
rocznego niepodniesionego procentu 20.372 złr. 26 
ct., wynosi stan wkładek z dniem 31. grudnia 1878 
742.521 złr. 15 ct.

JiWÓW dnia 10. stycznia. S p r a w o z d a n i e  
tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło­
wej o cenach zboża i produktów’, zrealizowanych na 
placu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowrej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję ­

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczhi 64 klgr., 
kakurndzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
kóhifcZJPny 82 klgr.)

Z b o ż a  za 100 kilogramów: Pszenica od 6-50 
do 8-25 zł., —  żyto od 4-50 do 5-50 zł., —  ję ­
czmień od 4’ — do 5-75 zł., —  owies od 4’20 do 
5’ 10 zł., —- hreczka od — ■—  do — '—  zł., kuku- 
rudza zeszłoroczna od 4‘—  do 5-75 zł., — kuku- 
rudza nowa od 4-30 do 5-50 zł., —  proso od 
—■—  do — ■— zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów: 
Groch do gotowania od 5-—  do 8’75 zł., —  groch 
pastewny od 4’50 do 5 50 zł., —  soczewica od 
— •— do — ■— zł., fasola od 5-—  do 7-— zł., — 
bobik od — •—  do — ’—  zł., —  wyka od 3’ 80 
do 4"25 zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów : Koniczyna od 
20’ — do 45 zł., najprzedniejsza od — •—  do — ■ — 
zł., poślednia od — ■—  do — •—  zł., — tymotka

^*edeu 8. stycznia, 
powszechny dług pań­

stwa (za 100 zir.)
p#nty auBtr. w banku 5 prc. 

„ „ w  srebr. 5 „
f°39 całe loty (m- k. . 

j  a 1839 >/j losu * * .
% '5 18m p0 250 złr. w. a 4 pr. 
r j j  1HC0 _N>00 „ 5 „
°  o  1860 „ 100 „ „ ■ • •

186' „ 100 „ „ . • •
hJ8ly aust. dom. po 120 zł. 5 ,,
Jłonia złota 4 pret...................
Obligacje indemnizac. 

(100  żł.)
G a l i c y js k ie ..........................
Ju k ow iń sk ie ..........................

płacą | iada. 
złr. w." a.

mnę publiczne pożyczki.
•V ęgierska renta złota 6 pr. po

iSo złr. w. a..........................
Węgierikie poż. kol. po 120 zl.

ó proce i t o w e .....................
WęgiorsW i  poż po 100 złr. 
Ti iccka pożyczka kol. po 4 fr.

Aacje bankowe.
Augio-austr. po 200 zł. 120 
Bodenerea. Acl. Ges. 20(3 złr. 
Zakrad kredytowy dla handlu

i p rzem js.u ..........................
Zakład kred. węgier. 200 złr. 
To warz. oskout. niżBzo-austr.

po 500 złr..............................
Franco-a 'itrjackiepo 100 złr. 
traneo-węgierskie po 200 złr. 
Galicyjski bank nip, po 200 zł.

6216
68 3' 

Uł -  
314 
1C8 75

623 
63 45

320 — 
316- 
109 25

U6 60 U6 -3
14' 6o|l 
i43

126 35 
41 76

74 - 74 20

84 60 
79 60

8 5 -
80 51

84 80 8175

101 _
80 26

101 fO 
80 76

100 - ICO 25

224 00 
21660

224 80 
216 90

7 5 5 - 760 —

260 26 —

Galie, bank dla band i przem.
po 200 złr, - . . . .

Galicyjski zakład kred. ziem.
po 200 złr. . . . .

Banku austru-węg. po 600 złr. 
Gnioubauk po 100 złr. 
Vereinsbank po 100 złr. . . 
Yerkehabank pow. po 140 złr. 
"  “Odeński Bankverein po 100 

złr. w. a. . . . . .

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . 
Alfóldzkiej po 200 złr. srbor!
Dniestrzańskiej „ n „ .
Elżbiety » » m- A.
F e r d y n a n d a  północnej po 1000

2łr m, k.
Franeiaz. Józ. po *200 zł. w. a. 
Kolei Karola Lud. po 200

zł. m. k. ....................
Lwow. Czer.’ Jasaka po 20C sł.
Morawsko-Szięika ijentraln.)

po 200 złr..............................
A lBtr. poł. zach. po 200 zł. sr. 

a v B- PO 200 -
Rudolfa po i00 złr. srebr. 
Siedmiogród, po 200 zł. wa. sr. 
Staatseisenoahii Gesellschaft

2CO zł. w. a..................... .....
SUdbnlin po 200 zł. srebr. . 
TrLmway wie di po 200 zł. . 
W ęgiersko-galicyjski (Łnpk.)

po 200 złr..............................
Węgier, północn. wsclioh. po

200 złr. srebr........................
Węg. wsoh. (OBth.j po 200 zł. 
Węgier, zachodu. (Westb.) po 

200 złr. w. a.

[płacą
złr.

żąda. 
w. a.

pfaca
złr.v

żąda. 
w. a.

Lw.-Czer. Jass. 11. em. 1867 
300 złr. 5 pr. srebr. w. a.

płacą
złr.

zada. 
w. a.

Akcje przemysłowe. 78 50 78 7f>
Budów. Tow. austr. po 200 złr. _  — ------ Lw.-Czer. Jas. III. om. 1861

wied. po 200 * -- 300 złr. 5 pr. srb. w. a. . 72 75 73 26
7fc9 - 790 ,  tanich pom. po lOOzł. — — — Lw - Czer. Jass, 1Y. em. 1872

68 3 63 50 Listy zastawne
300 złr. 5 pr. sreb. w. a. . . 6 8 - 68 ro

Rudoifa po 300 złr. w. a. 5 prc.
105 - 10'. 50 (za 109 zł.) srebr. w. a............................. 6 - 76 60

L 8 61 

31 5’

.08 75 

33 -

Bodencred. allg. oster. 5pr-zŁ
„ spłać, w 33 lat 5 p1

Gal. Tow. kred. ziem. 4pr. wa- 
«. „ 5 pr. w. a.

Galic "bank hipot” 6 pret. w. a.

111 -
96
79 50
86
91

111 5t- 
96 26

86 75 
91 {0

Rudolfem. 1809 po 300 złr. 5
pr. sr. w. a..............................

Rudolfa em. 1872 po Bon zł.
5 proc. srbr. w. a. 

Eiedu.ogrodkiej na 200 złr! 
5 pret. . .

73 10 

72 76

71 -  

73 — 

64 £5.8 2: 1 Ib 76 „ Zakł. kr. włość. 6 pr. , 9 ; 60 9 5 - 64 -
•00 '»Cil Towarz. kred. miejskie 0 pret. 90 — — -

Papiery loteryjne01 6 ' t,0 Bank anstr.-węg. m. k. 5 pr.

SOTO
128 75 

231 7f

w. a. 5 „ 99 3r' 99 61 (sztuka).
tOT5 
29 26

i82 2

Obligacje pierwszeństwa  
kol. (za 100 zł.)

Zakład kredytowy dla handlu
_ i przemysłu..........................

Klary p0 40 złr. m. k.
60 7f
i9  ...

161 26
29 :J)

12171 12 4 - Albrechta po 300 zl. § pvCt. 
100 złr. • ■ • • . . . 67 6C t 8 -

Kegleyick po 10 złr. m. k. . 
Krakkowska po 20 zł.

16 hi 
14 5f

:6 7b 
16 -

------ __ Alfóldzkie po 200 zl. 5 pret. Palffy po 40 zł. m. k. . . 28 5f 29 60
112 112 25 srebr, W* • * * . . . 67 76 ! 8 Rudolfa po 10 złr. m. k . . . 15 U 16 —
62 50 53 — Czeska z 300 zlr. 6 pr. sr. w. a. 63 5 64 6( Ks. Salm po 40 zł. ni. k . . 417 4125

117- 17 60 Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. 
„ ern 1  ̂ pret. .

92 6' 92 » St. Genois po 40 złr. m. k. . 36 7» 36 50
109 ■09 60 91 - 91 2 ' Stanisławowska (pożyczka) po

2 2 - 22 50„ om. 18/0 5 n _ ł 81 75 82 75 20 zł. w. a.............................
249 60 1 5 0 - „ em. 1872 5 „ .  b 87 6f 88 — Waldst«in po 20 zł. m. k. . 23 23 50

07 60 68 — Ferdynanda pół. 5 prc. m. k. 101 30 10180 Windischgratz po 20 złr. m. k. 28 :0 28 50
16660 167- n ,  5 n w. a. 

„ „ 5 * srebr.
9560

103 75 104 lf Dewizy 3miesięczne.
8 ? 50 8 3 - Gal. K. L. 300 zł. 5 Pr- sr. w. a. 10130 1001)< Berlin 100 mark. . • . . 66 ft 57 10

„ II. em. 5 prc. . . 99 25 99 7; Frankfurt 100 mark . . . f 6 9f 6710
116(0 117 — „ III. em. 1871 300 . 9626 96 li Hamburg 100 mark . . . 66 9 57 l «
— — n IV. em. a 300 zł. 5 p. — — - Londyn 100 funt. szterl. . . 1651 M686

Lwow.-Czor. Jass. I. em. 1865 Paryż 100 franków . . . 41 80 łC S5
109 91 119*0 300 zł. 6 pr. srebr. w. a, . 7J5J 7 7 -

W iedeń 9. stycznia. „Politische Corre- 
spondenz“ donoszą z Konstantynopola, że 
instrukcja, dana wysłanym do Albanii tu­
reckim komisarzom, była po części ułożona 
na propozycję- Danisza baszy, zmierzającej 
do tego, iżby ewentualnemu starciu między 
wojskiem tureckiem a Albańezykami zapo- 
biedz. Według tego, mają być po poprze- 
dniem zawiadomieniu Czarnogórców kolejno 
Zabtiak, Spuż, potem Yeli i Malibrodo a na- 
konicc Podgoryca w tak sposób opuszczone, 
ażeby po ustąpieniu wojska tureckiego i u- 
rzędników tureckich miejscowości te zajmo­
wały natychmiast zdążające za Turkami woj­
ska czarnogórskie. Turecki materjał wojen­
ny pozostanie prowizorycznie przy Czarno­
górze, spisany jednak z nią zostanie inwen­
tarz.

Y  Tymowie na cl. 18. bm. mające się, 
zebrać zgromadzeni'- narodowe, będzife się 
poprzednio nad statutem organizacyjnym na­
radzać, a wybór księcia ma dopiero na Wiel­
kanoc nastąpić.

P o „Polit. CorrY donoszą z Teheranu, 
że komisja austrjacko-węgierskich wojsko­
wych przybyła tam 5. stycznia i żd ją na­
zajutrz przedstawił poseł hr. Załuski szacho­
wi, który najżywsze zadowolnienie swoje z 
powodu spełnienia życzenia swojego objaw-ił; 
i hr. Załuskiego prosił, żeby jego wdzięcz­
ność cesarzowi wyraził. Ka 9. stycznia no­
we posłuchanie oficerów austrjackich zapo­
wiedziane.

W iedeń 10. stycznia. Cesarz przyjmo­
wał wczoraj deputację politycznego powiatu 
Waidhofen an der Thaya. Deputacja wrę­
czyła cesarzowi adres, w którym twierdze­
nia Schonerera odpiera ze stanowczością i 
oburzeniem. Cesarz odpowiedział: Cieszy
mnie, iż poznałem życzenia i zapatrywania 
mieszkańców’ waszego powdatu. Kie wątpiłem 
nigdy o wderności ich i przychylności dla 
domu cesarskiego, i sądzę, że mogę także w 
przyszłości na nie liczyć.

Budapeszt 10. stycznia^ „Pester Corr.11 
donosi : Rokowania w’ sprawde węgierskiej 
pożyczki z grupą Zakładu kredytowego u- 
kończono i podpisano dotyczący układ. \v 
umowie tej postarano się o pokrycie bieżąr 
cych potrzeb na r. 1879, jakoteż o wjkup 
bonów skarbowych 2. emisji- Potrzebna go- 
tówdea będzie dostawdoną częścią ze sprze­
daży renty złotej, częścią przez emisję po­
życzki domenialnej, której wysokość Oznaczy 
późniejsza umowa.

Berlin 9. stycznia. Rada zwdązkown o- 
"rzymała od kanclerza państwa projekt do 
ustawy tyczący się władzy parlamentu do 
karania członków parlamentu. Władzę tę 
wykonywałby wydział złożony z 10 człon­
ków’ , którzyby mogli skazywać na naganę 
wmbec zebranego parlamentu, na obowiązek 
przepraszania, na wykluczenie na cały pe 
rjod legislacyjny i na utratę wybieralności 
do parlamentu.

Berlin 9. stycznia. „Nordd. Allg. 
Ztg.“ w artykule wrstępnym odpowiadając na 
wywody „National Ztg.“- pisze : Rząd pań­
stwa z góry był zdecydowany, traktat han­
dlowy austro-niemiecki ile możności jak naj­
prędzej przedłożyć parlamentowi do uchwały, 
i zażądać absolutorjum za jego wprowadze­
nie w życie. Dlatego zwołanie parlamentu 
nastąpi zapewne ile możności1 wcześnie.

Paryż 9. stycznia. _Havasu donosi: Z 
dniem dzisiejszym upływa termin, postawio­
ny rządowi tunetańs! aemu, do-odpowiedzi na 
notę francuzką. Mniemają, że będzie dane 
zadośćuczynienie, jakkolwiek niema dotąd u- 
rzędowego zawiadomienia.

Paryż 10. stycznia. Urzędownie dono­
szą, że bej tunetański sk łon ił się dać w r- 
magane zadośćuczynienie, i tym sposobem 
ewentualność starcia została usuniętą.

Bruksela 9. stycznia. „Independance 
Belgeu donosi z Paryża: Dziś odbyła się
w pałacu elizejskim rada [ministrów. uło­
żyła zupełny program, który ma być przed­
łożony Izbom po ich zwołaniu. Pomiędzy 
innemi projektami mają być ustawy o przy­
musie szkolnym w wychowaniu elementar- 
nem, o zaprowadzeniu publicznych rad szkol­
nych, tudzież w zasadzie o amnestji, taryfie 
cłowrej i żandarmeiji.

Cagliari 9. stycznia. ,Avvenire Sar- 
degna “ donosi z Tunetu : Konzul francuski 
zastanowił swoje funkcje, i przekazał je  
konzulowi hiszpańskiemu. Sytuację uważają 
za groźną.

Kalkutta 9. stycznia. Jenerał Roberts z 
trzema małemi oddziałami uderzył na nie­
przyjaciela, który ściągnął był znaczne siły. 
Nieprzyjaciel doznał znacznych strat i został 
całkiem pobity. Straty Anglików nieznaczne.

Londyn 10. stycznia. Beaconsfield wy­
zdrowiał całkiem i objął na nowo urzędo­
wanie swoje.

Nowy Jork 10. stycznia. „New York 
Herald11 podaje depeszę swojego korespon­
denta z Taszkendu, datowaną d. 7. b. m . :

Jen. Razgonow przybył d. 25. grudnia z e- 
mirem afgańskim do Mazari6zerif. Emir chce 
jechać do Petersburga. „ - ,

Konstantynopol 10. stycznia. ba\te 
basza odjeżdża już na pewne do Paryż. I 
wręczy Waddingtonowd osobiście wielką 
wstęgę orderu Medzidżie. Wyrok zapauły w 
procesie, Sulejmana baszy ma być poddany

W  teatrze hr. Skarbka.
W  piątek dnia 10. stycznia 1879.

Po raz drugi :

M I W g e M E
odw il w 3 aktach z muzyką L. Delibesa, Offen­

bacha i Lecoqu'a.
Początek o godzinie 7mej wieczór.________

Jutro: Drugi wielki bal maskowy.
W  teatrze Rozmaitości „NINICHE.11

P rz y je ch a li dnia 10. stycznia 1879.
HOTEL ZORZA : A. Czajkowski z Dtuano- 

wa. St. Jasieński z Krakowa. Z. Teplikow z Mo­
skwy. M. Lachowicz z Mośkv.’y.

HOTEL EUROPEJSKI: J. Filipowski z Ko­
cowa. J. Surycki z Moskwy.

HOTEL ANGIELSKI”: E. hr. Starzeński z 
Mogieluicj’ . Dr. I. Kamiński ze Stanisławowa. A. 
Mysłowski z Kcropca. T. Romanowski z Ilrehoro- 
vva. Dr. E. Wiadyszowski z Tarnopola. T. Moraw­
ski z Kończak.

L w ó w , z Izby handlowej, 10. stycznia. 
1. Akcje za sztukę 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika . . 230 50 233 —

,, Lwowsko-Czern.-Jaska 123 — 125 —
Banku hip. galic. po 200 zł. . . 249 — 252 —

„ kred. gclic. po 200 złr. . 216 — 220 —
II. L isty zast. za 100 z ł i .

(bez kuponu bieżącego).
ToW’. kred. galic. 5 pret. w. a. . 85 75 86 45

i) n u  ̂ ,, ,, 80 5 ) 81 40
„  „  „  5 ,, okres. 85 75 86 45

Bauku hipot. galic. 6 pet. . . 90 75 91 60
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. . 92 — 93 —

III. L isty dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 90 25 91 30
IV. Obligi za 100 złr.

Indemnizaoyjne galicyjskie . . . 84 80 85 60
Obligacje komunalne Zakł. kr.wł. 6°/ 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr.

90 — 91 —
83 75 90 75

Losy miasta Krakowa . . . . 14 25 15 25
„  „  Stanisławowa . . . 21 50 23 —

V. Monety.
Dukat h o le n d e rs k i....................... 5 33 5 48

,, c e s a r s k i ............................ 5 42 5 51
N a p o le o n d o r .................................. 9 30 9 37
Pótimperjał rosyjski . . . . . 9 53 9 63
Rubel rosyjski srebrny . 1 70 1 78

,, „  papierowy . . . 1 14 1 16
100 marek niemieckich . . . . 57 23 57 90
Srebro ............................................. 99 50 100 50
Kupony w s r e b r z e ...................... 99 25 100 25

KURS G IEŁD Y WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 9. stycznia 1879. 

godzina 2. minut 17. popołudniu.
Losy kredytowe 161.25. 
Akcje fran.-ausT. — .— . 
Unionsbank 68.25. 
Nordbahn 208.75- 
Kolej Alrold. 118.50. 
Kolej Lw.-czer. 123.75. 
Rudolfsbahn 117.— . 
Węg. obi. p. w zł. 65.59. 
Losy z r. 1864 141.75.
Yerkehrsbank 105.25. 
Renta węg. 6'1/,, 84.55. 
Bankverein 108.10. 
Losy węgier. 80.25. 
Węg, Ostbakn —

Węgier, kred. 216.75 
Anglo-austr. 99.80 
Kolej Kar. Lud. 231.75 
Kolej Połud. 67.50 
Kolej Elżbiety 160.25 
Węg. Nordostb. 117.—  
Wied. Comunal. 90.30 
Galic indemniz. 84.75 
Kolej siedmiog. 109.25 
Losy turi ekie 20.50 
Kolej Państw. 250.75 
Rosy. rnbel pap. 1.16—  
Marki niemieckie 57.50 
Węg. galic. kolej — .—

Usposobienie: stałe..
Wiedeń d. 10. stjcznia. 

godzina 10 minut 40 przed południem.
Akcje kredytowo 2ż4.20 Anglo-Austrjackie 99.70 
Kolei Kar. Lud. 231.50 Kolej Południowa 67.50,*
Unionsbank . 68.—  Napoleondor .
Rosyj. banknoty 1 .J o U s p o s o b ie n ie : silne.

Berlin d. 9. stjcznia. 
godzina f> minut 53 popołudniu.

Russ. Bankn. 199.95 Credit Actien . 404 •
Lombarden . 118.50 Galizier . 100 f-0
Rum&nier 32 70 Oesterr. Banknot. 73 80

Usposobionie: silne.
»  galic. Tow. kredytowego.

Kapuje. Sprzedaje.
5 Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . 85 75 86 25
4°/0 Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . . 80 50 81 25
Lwów d. 10 stycznia 1878.

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegi.ru lwowskiego.
DO K-KaKOWA: o  godzinie 11 min. *3 przed północą 

pociąg p. gpieczię ; o godz 4 m. 53 rano p< t  
o»obo y, o god; 4 minut 59 po południu pociąg 
inifiszany

DO PODWOŁOOZYSK: z Podiamcza: o go* s. 11 m. 30 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m, 47 w połud­
nie pooią mieszany.

DO PODWOiiOCZYSK: z  s łuwnego dworca: o godz 5 
min. 57 rano, pociąg poipieszny ; o godz 11 min. 4 
wieczór pociąg osobowy : o godz. 12 min. 26 w po- 
łudnife, pociąg mięszauj.

DO CZERNIOWiEC : o godz. 7 min. 5 rano, pooiąg po- 
spieszny, o godz. 11 min, 45 w rezór. pociąg miąsza- 
ny, o g idz 12 mi„. 50 z południa, pociąg mięBrany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 8 rano.
Przychodzą do Lwowa:

Z KKaKOWA: o godz. 5miu. 42 rano, pociąg pospieszny, 
o godz, 9 min. 47 wieczór, pociąg jsobowy, o godz. 
11 m. 28 p-ied południom, pgćiag mieszany.

Z PODWOŁGi Z\SK: na dworzec w Podzamczu: o go 
dżinie o min. 22 rano, pooiąg osobowy, o godz. 3 in. 
29 p i południu, pociąg mięszany.

na dworzec lwowski główn” , o go­
dzinie 11 m. 3 wieczór, pociąg pospieszny l gofiz. 
2 min. 53 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m. 59 jjko 
p iludnin, pociąg miętizany.

Z CZERNIOWIEC: o godzicie 10 min. 15 wieczór, po* 
ciąg pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano, pociąg mię­
szany, o godz. 3 m  10 po południu, pociąg mięszany.

Z STANISŁAWOWA: na Stryj; o godz. 8 min. 35 wie­
czór.

N A D E S Ł A N E .
Doktorowi wszech Med. Wielmożnemu Adolfo­

wi Lukasowi składamy niniejszem najserdeczniejsze 
podziękowanie z? bezinteresowne i umiejętne wyle­
czenie naszej córki z zapalenia płuc i plewry, któ­
re równocześnie nastąpiły. Nie mogąc za tak szla­
chetny czyn naszą wdzięczność dozgonną inaczej 
udowodnić, racz przyjąć Szlachetny Mężu nasze z 
głębi serca pochodzące „Bóg zapłać.11

T. i A. Łuszjzyńshi.

Do dzisiejszego iranu ru załącza­
my ogłoszenie prenumeraty na dzieła 
Lucjana Siemieńskń go

Prenumeratę można również przesyp­
iać wprost do administracji Gaz. Nar.



ANTIHIGRAZMA
dekretem c. k. austr. i węg. minist. 
naudlu z 16. iistop. 1878 wyłączne 
uprzywilejowany ś r o d e k  z a b r z -  
p i e c z K j i j c y  p r z e c i w  w i l g o c i  
m n r ó w  i  s z k o d l i w j h i  w y z i e ­
w o m  tychże, wynaleziony pr ez J a ­
n a  T o p o l n l c k i e g o  > byłego dy ­
rektora banku budowniczego (Lwów, 
Wulka Nr. 3 ) — We Lwowie kosztujo 
kwadratowy metr zabezpieczenia gul­
dena, czyli stopa kwadr. 10 centów, 
łlurów r.ietrzeha wyłamywać, ani wy­
prawy zdzierać Drukowana informa­
cja i etnnik wo Lwown w handlu ta- 
petów p. Jurgecsa, gdzie także za­
bezpieczone ściany oglądać moż a.

Kucharz
i dolny wolnego stanu, poszukuj-i m eja» 
we Lwowie lub :u  wsi. Adres Józef Stoce 
wicz u P- Głowackiego I piątro ulica Try 
bupałska 1. 8. 1414 1—1
jy ś ^ g a s is ^ ff lB Z E sa g ^ g iS S S Z a S Z sa ^

1 Olej rybi \
ją z m ię tu sa , l
M Ka  -.iatuialny, cieczyszczcny i jako R
S  Laki najskuteczniejs?y, sprowadza £ 
o- wprost z Bergen, w Norwegii, i g 
gj odsprzedaje w butelkach po 60 0 

centów w. a. ?6 9 G—? &
£ Apteka pod Gwiazdą

|  Piotra Mikolascha g
^  we L w ow ie. P
'4 V  S5J^T!S5S52S5EćSŻ^5iZSZ5E22SZ5tó?

P ł ó t n a  z najsławniejszych fabryk 
szwajcarskich, rmnburgskich, irlandz­
kich i morawskich.

B i e l i z n ę  ttułową na TG, 21, 18, 12 
i 6 osób.

ObiU <<y biała i kolorowo w różnych 
wielkości arii.

S e r w e t k i  i serwety stołowe, białe 
i w różnych kolorach.

B e c z u i k i  w tnziuach na łokcie.
C h u s t e c z k i  białe i kolorowo.
D y in ę  białą i w kolorach.
P f ó ‘ n «l ponsowe i różowe, najlepsze 

na wsypy i poduszki.
h n n k i n  żółty, biały i niebieski.
D r e l i c h y  białe i kolorowe w rol­

ny*, h szerokościach.
P ł ó c l c n k a  w różnych kolorach,
w wielkim wyborze i najtaniej, polecaj

handel płócien 
I towarów mieszanych,

KOWALSKI i MAYĘIl
4:1.3 1 ? L w 6 w ,  R y n e k  1. 2G.

pr
_  _ Minto podwyższenia cła, przy K A  VrlE o 10 H„ a 

zy H E R B A C IE  o 21 ct na kilogramie, polecam takowe po

Ceny za 
pół kilo 

po cnt. 72 
» a 76
a a
,  .  63

88 
1 O-’ 
, 94
, 91

H E R B A T A Cony za 
pół kilo

N. I. Tasza żółto kwiat. arom. złr. 4.40 ]
„ 2. Jantojczan biało kwiat. „ 3TO
„ 3. Nandżyn czarna aromat. „ 3’—
» i  Sou* hong „ „ „ 2'50 j
„ r>. Longo familijna . . . „ I GO!
„ 0. Wysiewki z herbat . . „ 1 10 j
„ 7 .  „ z  najlep3z. herbat „ 140 

^  Po wy śa kc **CrśłeT? jpakowane w pojeilyn-[
fjQ 3 torebkach papierowych dowalone peł- J

n*j wagi pół kilograma be* papieru.
10i Następne rodzaje w oryginalnych drew- j

nlanych skrzynect ach w cynio opakowane.
N. 8. Souchong grubsze listki „ 3 G0 j 

» 9- » młode listki „ 4'50 j

104
104

1  n u i i u u  u u  A u m u n u i .  ©
ffc CM.
«  Na zabawy tańcujące poleca 2? » 
Z  się niezmordowanie i ochoczo gra- ..
2  jacy : a fortopianie. Zgłoszenia u ®  ■ 

p. S c l iS u a  nauczyciela tańców 
przy ul. Wałowej lub p r z y  u l .

^  Ossolińskich Kr. 3.
S e « s « s * s ® ,

W f g B ' 0 » s S n i h
kawaler, fachowy, rutynowany w swym 
zawodzie, posia łający chlubne świade 
dectwa, poszukuje posady. Łaskawa wia­
domość. J. Waszkowski poczta Czerneiiea

rozwal-
iająeego p r z e c i w  ZA- 

J \ p ) J J 2 \  TWARDZENIOM, Hemo-
TAMAR SS"“ *

M M i i
b | j

r t

ligt,

i

u

PS przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
W  rauom, naguiotkom, oparzeniom etc 

Skład centralny w Paryżu na u'icy 
Neuve St. Marri 40, i we wszyst 

O skich aptekach. ;ooi 1—?
We Lwowie w aptece p. Krzyżanow­

skiego obok Brygidek.

dawnych tanich cenach, dopokad moje tanie zapasy wystarcza.

K I  W  A
Rio pospolita żółta : .
Santos żółta czysta . .
Portorieo zielona',va . . .
Malabar -zielona drobna

„ perłowa zielona drob.
ICuba nielona gruba . . .
Moka arabska mocna . . .
Ceylon przednia. ,

„ najprzedniejsza . .
St. Jago di Cula mocna 
Jawa złotawa aromatyczna .
Jamaika najprzedniejsza . .
Kawa Franka (Cykorja) . .

Przy kupnie towarów z i gotówką w kwocie nad 50 zł. odsolam towary 
k o l e ją ,  f r a n c o  do ostatniej stacji lub też opuszczam z ceny 3 prcti

Sprowadzanie pocztą jest najodpowiedniejsze w pakietach w wadze do 
5 kdo , ę/d i/i porto pocztowe płaci się jednakowo od p ó l do 6 k ilo  po 39 ct. 
na najdalsze odległości. 1271 1 — ?

Si,M at'h&ew ics w£ | ►!

T o a l e t y  b a l o w e  i  w i e c z o r o w e
da o le ccy  karnawał wykonuję z 11 i j  większą, starannością, 
również; na ia.skt.we zamówienia uskuteczniam

gotowe suknie balowe
z własnych mateiji i kw iU ów  14'-5 1—6 

p o  c e u a c i i b a r d z o  m a iia r k o w a n t y c ls .

« Jfósef&ma MSetisrokt/sim
w łfśd cie lk a  magazynu krawiecczyzny damskiej, 

iv c  L w o w i e  p r z y  u l .  H a l i c k i e j  1. 1 3 . I. pią,1 ro.

I Najnowsze tańce karnawałowe
L.s na fortepian poleca księgarnia kP

i

i

i

na fortepian poleca księgarnia

Seyfartha i Czajkowskiego
WE LWOWIE.

J n b i l a t  P o l o n e z  I w  M o l e  K o d a k ó w ,  M a z u r y .
Poświęcone .T. I. Kraszewskiemu z portretem tegoż Przez A. 
Lipińskiego. Cena razem 64 ct.

Kwiaty wdzięczności. Kadryle 64 ct. Skryta Polka Mazurka 45 c. 
Jeszcze ras, Polka fraucuska 45 ct. Dumka, Kozak i K o- 
łomyjki 64 ct. skomponował A. Lipiński.

S jO Io - B e b e  G a l o p  przez Bronisława Wysockiego 5 4 ct. 
Kunstblumcn Wal z er (Fleurs Artiliciellds) przez kapelm. H opfa90  c. 
Postęp pracy. Mazury na f rtopiau przez F. TymolskfegÓ 64 ct. 
Lcuchtlcufer. Walcy przez Hermana 98 ct.

Mlet pp. uranżerów tańców
po!e;amy nowe wydano dziełka :

100 lig u r  Mazurowych z im.ć-twerri rysunków. Napisał Karol 
Mets* hei.liąuor, nauczyciel tańców w Warszawie zł. 1.25.

Album tańców kotylionowych z rysunkami napisał po niemiecku 
Karascliy 65 < t. 1405 1 — 2

N a  C y t r z e
i na fortepianie ora* śpli
udziela nauk gruntownych E m i l  Jtt- 
l i n o w s k i  prof. muz. Cytry poleca 
cenach fabrycznych. Adrc3 ul. Koralnici 
Nr. 6. na dole (obok pl. akademickiego

i
8i
t
1

Wyszedł tom Iszy 4-tom. dzieła f

Historja pierwotna Polski
przez

Juliana Bartoszewicza, f
(pierwsze wydanie :  rąkopiamu).

Cena 3  * lr .  5 0  c t . 
Prenumerata na tu tomów 

dzieł JuljanaBaitoszewicza wy- ® 
nosi 30 z łr . Można j ą  składać 
ratami. Dotychczas wyszło 3 
tomy. 1366 6

Dwa pierwazG tom y  stanowi :
HISTORJA.

Literatury polskiej
wydanie 2gie w 2 tomach. Cena 7  zł. 

Adres wydawcy : M . B a r t o s z e -  
! w i r z .  Kraków, ul. Batorego G3.

Wydawnictwo Maurycego Orgelbranda w Warszawie
T |f

roidom Migrenom. Lago 
dny i przyjemny środek 
dla dzieci. W Paryżu ulica 

Grammont, 2 >, wo Lwowie w aptece p 
Krzyżanowskiego 1024 3—52

Gri Ilon

C h o r y m
można sumiennie, i Ula własnego ich 
dobra polecić jato znakomity podrę­
cznik popularno - medyczny, kBiążkę :
Dra Airy metoda naturalnego 

leczenia (109 wyd.)
Ilość wydań, jak niemniej zamie­

szczane tam liczne świadectwa (któ­
rych oryginały może każdy za zwro­
tem do przeiroenia otrzymać), o szczą- 

H śliwie uleczonych chorobach wszelkie-

I
 go rodaaja, świadczą o rzeczywistej 

wartości tej metody.

Dostać można w Richtera c. k. 
nadwornej księgarni nakładowej w 
Lipsku i we wszystkich innych księ­
garniach. 1343II 1—?

HBEBBSSW OB a^!3S®^es38riB2SBaRŁ
Znakomite powodzenie

jest 1025 41 78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
n i e d o s t r z e i o n a  p r z y s t a j e  d o  

c i a ł a ,  nadaje
cerze świeżość naturalną.

O H -  F A Y
Magazyn Perfum w Paryżu 

9. na nliey de la  P aix, 9.
Dostać można w magazynach galanter. 

pp. Kamila Strzyżewskiego, Leona Fein 
tucka, K. Bayera i Leona, w aptece p, 

.Krzyżanowskiego obok Brygidek i w apt. 
P. Slkolascha . w Czerniowcah w aptece 
T . Golichowskiego.

Choroby s y f i l i t y c c n e  ożyli we 
neryozue, tak świeżo 

„  powstałe jakoteż zanie­
dbane lub żle wyłączone, wszelkie inne 
tympodobne słabości, zgubne skutki sa­
mogwałtu n. p. osłabienie nerwowe, u-1 
pływ nasienia, impotencję, poozątki snehot 
itd. leczy na podstawde ścisłych badań i 
licznych doświadczeń podług najpewniej­
szej w żadnym kiornnku nieszkodliwej 
metody, gruntownie i pod najściślejszą 
dygitrec ą specjalista ohorób syfilitycz- 
■yeh i skórnych, praktyczny lekarz me­
dycyny, chirurgii 1 akoszeiji

I  h i i b p i e l ,
p n y  nlioy Sobieskiego nr. 12. w  domu p. 
Bałutowshiego we L w ow ie, ordynuje od 
9. do 12. przed i od 2. do 5. po polndnio. 
Zamiejscowym, którym na przeprowadze­
nia kuracji w śoislej dyskreoji (w małych 
miastach i walach prawie niemożebnej) 
saleiyd powinno, cdziela rady listownie i 
wyoeła lekarstwa w ten sposób, i i  adre­
sat najmniejszemu podejrzenia uled* 
niemoie. 1328 7 6 -1 0 0

•  x  n r x x ' J t : x x x x ' j t : x x B X X X J c x x  s l  i t o *  h o s o r .*

Najlepsza iijik c jaMaść cudowna \
goi w krótkim czasie nłjza itarzalsze rany N  
a na ruimatyzin z dobrym skutki m bywa W
używaną. Puszka wraz z przepisem uży- przeciw w y c io r o w i, w ydzielaniu  się flegmy u m ężczyzn i kob iet, 
cia tO ct. Woda a'naterynowa do ust da -n l chronicznym  kalarom  pęcherza, bywa powszechnie używano we większych 
szka 40 ct. Proszki seidiickie pudełko 1 zł. W szpitalach Francji, Anglii i 1 elgii na doświadczeniach oparta , .B e r g e r a  
Puder ryżowy doskonały- pudełko 30 ct. E  s o l u o ja .  d z i e g c i o w a .  Jest ona skuteczniejsza, silniej leczniczo a/.iala- 
Woda biaia do my cia twarzy wyborna *  jąca jak hłatico, a o Hkroć tańsza od podobnych preparatów. Cena flaszk i 
flasze-zka 1 zł, Papierki do kadzenia, ka- V  solucjl z dziegciu B ergera wraz z pr-episetn użycia 60 ct. a. w. Praw- 
dzidlo, trociczki doskonale, wszystko wła-jw  dziwę do nabycia w wielu aptekach, szczególnie w nastepuięcyeh .‘ kładach:
snego wyrobu. Perfumy francuskie bar- *  we Lwowie tc apt. P. Mikolascha, Zyg. Jłnckera; w Brodach u E. Liszki, iv
(i/.o dobre flaszeczka od ; 0 ct. i wyżej. ^  Suczawic u iV. Karczewskiego.
Wszelkie uniwersalna środki toaletowe i ^  jV R  L: , townc 2lcCtftlia 4aiatwiai„  powyższe składy za zaliczeniem ^
lecznicze, zagraniczne i krajowe, ntrzy- £  n airyeh lc i. J i0 ,9  2 - 2 1  f ’
muje na składzie i wysyła za pobra-jj^j to

S o w ^ i f  ^ l , r a y m
orłem A. lieilla  w rynku w Sta-

ss
H
HS
X
h
X
X

T Y G O D N I K  P O W S Z E C H N Y ,
Pismo i Ilustrowane, wszelkim gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce poświęcone.

S ly literackie i artystyczne dobrze wypróbowane i zasłużone, między tsmi i pierwszorzędne. Prócz 
wio’u prac i.owych różnym działom poświęconych w Nrzo lym 1879 r. rozpocznie się diuk n o w e j  
2  tom ow ej pow ieści H i ‘ i - 3

J . I. K R A S Z E W S K I E G O .
Ł A D N Y  C H Ł O P I E C .

Cena „ Tygodnika Powszochncgo“ -ze Lwowie: kwartalnie 3 i.lr, na prowincji z [rzesylką poczto­
wą 3 zlr. 80 cnt. Wnoszący od razu roczną prenumeratę, otrzymują bezplatuio początek słynnego roman­
su Sprelhagcna p. t. Natury z a g a d k o w e inni j. źli {*c?ątlu tego romansu żądać będą, dopheują 1 zlr. 
50 cent., z przesyłką pocztową 1 złr. 75. cent.

Wszyscy prenuir.eratorowie otrzymują przy pierwszym numerze 1879 r^ku bezpłatnie kalendarz 
ścienny i pugilaresowy; oraz

Cztery premia drzeworytnicze, bezpłatnie,
utworu polskich artystów, Andriollcgo , Bakalów'cza i PU latieyo, czyli w każdym kwartale po 
jediiem prenijnm bezpłatnie. Nadto przeznaczono dla prenumeratorów „Tygodnika powszechnego1*.

Ośm preutfow olejnottrwkowych.
Każdy z prenumeratorów „Tygodnika Powszechnego11, nu prawo nabywać śliczne dzioto „T V iia u ń w “ za 

10 złr. z przesyłką pocztową 11 złr. Cena dla nieprenumeratorów 16 zlr. 50 cnt. •/. przesyłką pocztową 20 zlr. oraz 
pisma Klementyny z Tańskich Iloffmanoioej w nowem 12 tom. wydaniu, zamiast 20 z. tylko 14 50 z przesyłką 16.50.

Szczegóły bliższe obejmuje prospekt, przy wszystkich codzionnych pismach lwowskich przesy łany. Nieposia- 
dający takowego, na żądanie otrzymają bezpłatnie, oraz Numer samego pisma na okaz.

Skład główny we Lwowie w księgarni pp. Seyfartha i Czajkowskiego.

u i s ł a w o w l e . 1S57 4 -  6

Dla dzieci i dorosłych I lir. A. SHenka
iat

przeciw wszelkim katarom błon 
śluzowych dla osób dorosłych i 

dzieci.
Herbata ta sporządzona aa pod­

stawie badań naukowych, składa się 
•l najskuteczniejszych ziół i korzeni, 
działają wybornie przeciw wszystkim 
zapaleniom kataralnym: krtani, prze­
wodów oddechowych, oskrzeli p łu c ; 
leczy grnutownie katary pęcherza, ma­
cicy i pochwy macicznej, a ułatwiając 
trawienie, przeczyszcza krew.

Paczka duża 80 ct., mała 40 ct., 
wraz z sposobem użycia.

DRV A. PLENKA
PROSZEK na kaszel.

Smakuje i działa bardzo dobrze.
Pudełko z opisem użycia i dyete- 

tycznem objaśnieniem 40 ct.
X$r. A .  P i e ń k a

proszek na trawienie.
Niezrównany w kwasach żołądka, 

paleniu w żołądku, odbijaniu, braku 
apetytu, osłabieniu trawienia, hemo­
roidach, dlatego jest nieocenionym 
środkiem domowym.

Pudełko z opisem użycia i dyete- 
tycznom objaśnieniem 70 ct.

(Najwyższy c. k. patent z dnia 23. 
marca 1861 roku, zabezpiecza wszy- 
stkio te środki od fałszowania.)

Do nabycia we Lwowie w apt. p. 
Piotra Mikolascha, w Krakowie w apt. 
Hen. Stockmara.

O przyjęcie na skład w innych 
miejscach za znacznym rabatem, upra­
szam udawać się do apteki „znm Moh 
ren“ w Grazn. 1348 6 -  12

KAWA, CUKIER
1! KUBATA, RUM

J$i leprzem a* Jta Jiie
m e n ż y b o w y

i płaszcze z kapuzą
z nrzerfnititro su?

najlepsze i najtańsze be7,ap,zecznie tylko u

A D A M A  we Lwowie
1337 1 —V

R1
i  przedniego sukna (Loden) lub z 
ruaterji wełnianej (Lodec), koloru 
naturalne^0* brunatnego lub siwego. 
Lekki piaszez na deszcz 7 z lr . 
Płaszcz do podróży lub połowa 

Dia 10 zł. 50 ct- 
Grubszy p ła s z c z  do p o d ró ży  lab  

polow. 18 złr. 
rA] Ciepły menżyków z Lbrycz, sukna 
yĄ (Loden) 16 złr.
^ jT a k i  sam z najlepszej materji 20 zł 

do 22 zł.
m Damskie paleto')’ lub menżykowy 
I ) l a  z d r o w i a .

m m I V  T H
D la toalety.

I  S T .

W O D A  T O N I C Z N A
?D IC Q E M A RE,Ch»niik|

ROUEN (Francya)

Przyspiesza porostwło- 
sów, wstrzymuje siwiz-g 
nę i dodaje im życia.

POMADA EPIDKRMALNA
PRZECIWKO ŁUPIEŁU 

Wstrzymuje wychodzenie włosów,! 
i\is2sczy łupież, i zapobiega świerz-I 
bienioirn.

i fca jd u je  się wo wszystkich znaci-J 
uych magazynach perfumeryi.

Z a t w a r d z e n i a
zapobiega stę t leczy przez użycie 

Pigułek roślinnych CAUVAiNA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od lat 30 zawsze z wiel
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie, z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra 
wujący przeczyszczenie. Metody użycia w 
polskim języku. W Paryża p. Behant, rue 
St. Quentin 24, Wymagać należy aby 
piguŁd Cauraina znajdowały się w pude­
łeczkach kartonowych, włożonych w pudeł­
ka blaszane i aby na każdej pignłco znaj 
dował się napis Oauvain. 1005 1—V 

W  Paryżu p. Behaut, rne St.Quentin N. 26. 
Dostać można we Lwowie w aptece 

p. Ifcrfcyianowuklego ohok Brygidek, 
p. K . MikolaMcha i Z . H ackera, 
w K r a k o w i e  w aptokach pp. J. Trau- 
czyńskiego i W. fiedyka; w P o z n a n i u  
w apt. dr. Mankiewicza; W B r o d a c h  w 
apt. pp M. Kullak i Franzosa.

TSTa j lepszy środek
p r z e c i w  n u d n o ś c i o m ,  c k l l w o ś c i  , 
h o l o m  ż o ł ą d k a ,  d y a r e j i ,  I t o l o iu  

z ę b ó w  i t. d.
J a ł t o  w y h o r u y  ś r o d e k  ż o ł ą d k o w y .  

Uśmierzający kurcze.
J a k o  ty n k tu r a  na zęby i w oda do u n t.

Jako środek toaletowy.
J a k o  n a p ó j o rzeźw ia ją cy . 11_9 9 -12

f e n a  f l a s z k i  5 0  c t .  Przy wysyłkach pocztowych, wysyłając najn.nLj 
dwio flaszki ł  z ł .  .10 e t .

12 do 20 zł 
praktyczne.

W szelkie gatunki

S Y R O P

C H I N Y ' Z E L A Z A
© B II iM A IJŁT e t C le , Aptekarzy w Paryżu,

8, ulica Vivienne.
Jest to najsilniejszy środek tonlozny, jaki p03lada sztuka lokarska, wzmacnia wyczerpani 

ore-anlmy { zasila krew zubożałą. Zalecany przez najznakomitszych lekarzy, skutkuje prze 
*51W OiAdaczcc f WT/CicricJcnitt; nicrejrtłłarnodci p*rrjo<it*<t*nych odpływów, zapobiega tyri 
gwałtownym bdcściom  żołądka którym kobiety zwłaszcza tak często podlegają- Przykład1 
uę do rozwoju organizmu młodych panienek, pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisuj* 
olj dzieciom lymfatycznym, powraca ciału świeżość i jędrność naturalną.

Dla unlknlenlą licznych falszertw i naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy franouzL 
?  A >. a*-03°wnl« do prawa z 26 Listopada 1873, marka fabryczna i podpi, 
LRIM ALLT et COMP. znajdowały się na jednej etykiecie.

Dostać można w głównych aptekach w POLSCK i w AUSTRYI.

Skład we Lwowie w apt. pp. P. Mikolascha, Zyg. Ruekera J, Beisera.

eTegTr/kie^Tylkoza 50 ct. 1 0 0 0  d u k a t ó w  w  złocie.
nieprzema-

Ta m^gigtrat miasta Wiednia na korzyść funduszu uhogieh urtadzooa loterja
w-iera następujące wygrane: 1000, 200, 100, 100 duktltÓ lY W zloc ie , 4  wy-

, . . ,  grane po 1Ó0 z ł. w srebrze , 3 w ygrane po 1 losie prem iowym  u). W ie d n i#
kalnej styryjskiej burki lub m ateiji z giółyną w ygraną 200.000 zł. i wiele ianyeh przedmiotów „luki i wsrtoiciowyeh raten
tego rodnaj u w rozmaitych kolo

G łów ny skład dla A a stro -W ęg łer : we Wiednia u P h i l i p s  A le n s t c lu ,
aptekarzu z u m  Ł te il. L e o p o l d ,  Plankengasse 6.

Skład we Lwowie Z ygm . Ruekera.

Najnowsze i najgustowniejsze w najobfit­
szym wyborze.

Tury kotylionowe
komiczne nakrycia na głowę i maski w

wyborowych gatunkach u

Eduard Boschan,
we WIEDNIU, I. Jasomirgottstrasse 6.

(Stefansplatz.)
Dla Stowarzyszeń i Towarzystw ceny 

 korzystne. 11951-6

Jrach 1 jakości policzsją  się na me­
try najtaniej i wysyłają się za za­
liczeniem. 1101 1 -6

Johann Giinzberg,
Tachwaaronhandiung w G r a z ,  Styrja.

NOWY WYNALAZEK

parpIXORAr m i
PARFUMERIA 1X0RA 13RĘONIK

ED. PINAUD
Mydło............................. a l’IXOStA
EK.sencya dla chustek, i  VIXO I8A
Woda tualotowa........... h 11X0114
P om a da ............................. ii TIXOBłA
Olejek............................1IX O K A
Puder ryżow y...............a l'IX O K A
Kosmetyk...................... i  1’IłkOflSA
37, Doulcvard de Strasbourg, 37.

3 0 0 0  w y g r n n y c l i  w a r t o ś c i  6 0 . 0 0 0  * 1 . ioC2 3—R)
Ciągnienie odb^dsle się pod kontrolą magistratu miasta Wiednia d» 23, LUTEgo 1879. 
Prr.y zamiejscowych zamówieniach liprasta aie o łaskawe praysfanie ceny Losu franco a 

dofącr.cuiem 30 centów na przysłanie sweg-o esasu listy ciągnienia iranko.
Kantor wymiany Union-Bank we Wiedniu, Oraben 13.

Tych losów nabyć można we Lwowie w handlu Fr. Schubutha i Syna.

F O S F O R A N  Z E L A Z A
P. Ł E R A S ,  Doktora Umiejętności,

8, ulica Vivienne.
Środek tan w Stanie ciekłym bez smaku żadnego, podobny do wody mineralne], łąciy 

w sobie pierwiastki wyrabiające krew i kości. Ze wszystkich preparatów żelazlśtj-h lost 
on najwięcej racjonalny 1 dlatego to przyjęty został przez najznakomitszych lekarzy, 
bardzo dobrze slij nadaje do temperameutow młodych panienek delikatnych, których 
rozwój ciata jest trudny, lub został spóźniony, dla pań cierpiących aa nieznośne boleści 
żióądlr* pochodzące z bladaczki, wyniszczenia, białych uplawow lub braku regularności, 
dla dzieci bladych, Wątlej budowy 1 delikatnych i dla wszystkich osób cierpiących 
z niedokrwistości. Skuteczny, szybko działający, mogący być zniesionym przez najdelika­
tniejsze żołądki, środek ten nic apra»ia ani zatwardzenia, ani nie działa szkodliwie na ząby. 
Oto są przymioty, dla których użycie jego zalecają lekarze.

Dla untknienia licznych fałszerstw 1 naśladownictwa, żądać aby stempel rządo­
wy francuzki koloru niebieskiego, stosownie do prawa z 26 Listopada ls73, marka 
fabryczna 1 podpis (UUMAULT et COMP. z najdowaly sio na jednej etykecla. 

w Dostać można v  głównych aptekach w POLSCB i w A U S T R yI.

Skła l  wa Lwowie w aptekach pp. P. Mikolascha. Z. iiuckora i i .  Beńera,

Ważne ogłoszenie i polecenie!
D r. K ie s o w a  a n g sb u rg sk a

E s e n c j ę  ż . r c i s i
izcsególnia przeciw feb rze , cierpien iom  żo łęd k a  i 
» ę s c la c n ,
szczególnie przeciw feb rze , cierpien iom  io ł fd k a  i spodnich
częściach , od wielu lat wypróbowaną i zachwaloną, dostać można zawsze 

w świeżym zapasie i
wa Lw ow ie u Jakóha Beisara, apt.

X 
X 
X  
X  
X
2  „ u Piotra Mikolascha
p l „ u Zygm. Ruekera „

„ u K. Krzyżanowskiego
apt. koło Brygidek, 

w BRODACH K. B. Witosławski apt.
_ Ed. Liszka, apt.

ir CZIKNIOWCACH F.Golichowski apt. 
„ Kamil Alt, apt.

^  W GLINIANACH Adolf Hełm, apt.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

Bergera lekarskie mydło dziegciowe,
przez najznakomitszych medyków polecone, tr niotiarchii austr.-węgierskiej, 
Francji, Niemczech. Ilolaudji, Szwecji, Runitum itp. używane od dziesięciu 
lat z pewnym skutkiem przeciw

Chorobom naskórnym wszelkiego rodzaju,
tudzież przeciw knżdej ni«<**Jstosei c e ry ,

szczególnie przeciw parchom, liszajom, strupom, wycjejŁ0Wi tłuszczu, łupie­
żowi w głowie i brodzie, przeciw piegom, ostudom, tak zwanej czerwoności 
nosa, na odmrożenie, na pocenie się nóg i przeciw wszystkim chorobom na 
głowie n dzieci. Prócz togo polecić je  można jako środek oczyszczający skórę. 

C e n a  sztu k i w r a z  z  p r z e p i s e m  u iyCia  3 5  ct. 
Bergera mydło d ziegc iow e  zawiera w sobie 40prct. koncentr. dzieg­

ciu drzewnego, jest nader starannie przyrządzone i odróżnia się w swej isto­
cie od wszystkich innych w handlach sprzedawanych.

isiX~ ] ) la  u n ik n icn ia  złn dzeń

danym razie. 1349 5 —24
r KRAKOWIE n M. Jawornickiego,

„ u W. Redyka, apt.,
t KOŁOMYJI u J. Sidorowicza, apt. 
w BOCHNI u Franciszka Reisa, „ 
w TARNOWIE u A. Tenczyna, apt., 
w RZESZOWIE u J. Schaitera i Sp., n  
w TARNOPOLU u F. Jamrogiewicza k  
w SAMBORZE u J. Aleksiewicza apt., ^  
w STRYJU u Jnliana Zagórskiego, ^  
w STANISŁAWOWIE F. Stecherapt. ^

należy żfjdać w aptekach 
wyraźnie 

Bergera m ydło  
dziegciow e.

i uważać na 
zielone opakow anie

i odciśniętą tutaj 
m a r k ę  o c h r o n n ę

Jedyny zastępca w kraju i zagranicą apt. <*. H eli w Opaw ie. 
Główny skład we Lwowie i dla Galicji w apt. P. Mikolascha, E. Ruekera; 
w Brodach E. Liszka i Griiuspan, w Przemyślu Na blik, w Rzeszowie Kali­
nowski, w Stanisławowie Stecher, tudzież w aptekach w Krakowie, Jaro- 
oł^ori,, ; Tarnopolu i we wszystkich miastach Galicji. \y Czernioweach u

1' 51 1 1 -3 0
sławiu
Altha, w Suczawie u Karozewskiego.

we Lwowie ulica Jagielońgika 1. 3.,
podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. w r z e ś n i a  1877

wydaje nastQpujące

a s y  g n a ł y  k a s o w e

5 procentowe za 14-dniowem wypowiedzeniem ^
** |a u  )) ^  »  u  «
6 „ „ 90 „ S-

Wszystkie w obiegu będące G1̂  procentowe a s y g n a t ^  k a - 
S0W 6 z 90dniowem wypowiedzeniem oprocentowują się po 6Vlo tylko 
do dnia 1. grudnia 1877., zaś 6  procentowe z 30dniowem wypowie­
dzeniem po 6°|o tylko do dnia 1. października 1877.

D y r e l t c j a .
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Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odf o wiedziałby redaktor Jan Dobrzański. Z  drukarni. „Gazety Narodowoj“  pod zarządem A . Skerla.


